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C F N Y  O r r F  Z a  wiersz milimetrowy przed tekstem  
1 40 gr. W tekście, z* tekstem  i nade- 

siane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 1C gr. Najtańsze ogłoszenie  
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LUD WIEJSKI
pow inien wziąć udział w wyborach.

S i e d e m n a s t u  b .  p o s łó w  i s e n a to ró w  
czołowych ó t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  o p u ś  
ciło, jak  ju ż  d o n o s i l iśm y , sze reg i  te g o  
S tro n n ic tw a .

Opuszczając s t ro n n ic tw o  w y m i e n i e ­
ni ogłosili o św iad czen ie ,  w k tó re m  
stwierdzają, że u c h w a ła  k o n g re s u  
Stronnictwa L u d o w o g o  (z d n ia  14 I ipca  
r. b.) w sprawie b o jk o tu  w yborów  d o  
Sejmu, „powziąta p o ś p ie s z n ie  i bez  
dyskusji, była b łę d e m  p o l i ty c z n y m ”. 
W związku z łem  w s p o m n ia n i  w yżej posło  
wie i senatorowie o św ia d c z a ją ,  że  „ lud  
wiejski powinjen w z iąć  udz ia ł  w w y ­
borach”, rep rezen tanc i  ludnośc i  w ie j ­
skiej w komisjach, u s ta la jący ch  kan d y  
datury poselskie, w inn i  zg ła szać  sw ych 
kandydatów na pos łó w  i ch łop i  p o w in ­
ni glosować na nich w d n iu  w yb o ró w  
jaknajliczniej.

Nastąpnego dn ia  po  o św ia d c z e n iu  
pojawiło sie w g a z e ta ch  d o d a tk o w e  o- 
świadczenie b. posła  M a k sy m il ja n a  M a­
linowskiego, który s tw ierdz ił  w n ie m ,  
ze „ostatni kongres  S t ro n n ic tw a  L u d o ­
wego odbył się w w a ru n k a c h  n ienor-  
rzią/nych . S p ro w a d z o n o  p rz e w a ż n ie  " 
e egatów z M ałopolski,  rzeczn ik ó w  

marsz Rataja. U n iem o ż liw io n o  dysk u -  
fje- gdy poseł Ł ypacew icz  chc ia ł  za- 

rac;.głos> zakrzyczano  go. B yła  o b a ­
wa fizycznego te ro ru .  
li- ° . uPlywie p e w n e g o  czasu  o t rz y m a  

i y lnformacje z p row inc ji ,  że  chłopi 
w«n|Sj 2a en i  2 t e i decyzji .  Inaczej
m i e ś S ” $ytUaC|a 0 3  WS’’ i n a c z e i w

P°  uka2an iu  s ię  ty c h  ośw iad-  
LudnWystąP 'b je szcze  ze  S t ro n n ic tw a  
z .' pose* T o m a sz  C zern ick i
Obai ° SC\a ' b‘ s e n a t ° r  J a n u s z e w s k i .

,inowsk7egoCZyli S'6 d° 9rUPV M' Ma'

chyPrnerv!tu Wlliśmy p o w y że j  ty lk o  s u ­
te dla n i t  169 wy d a fzeń . W y d arzen ia  
aętrzne ! ° c ° ’ zn ? i4c e 9 °  s to su n k i  w ew  
byłv niar, o j ronn ic tw ie  L u d o w e m ,  n ie  
kułów r P *a n k 4- W  j e d n y m  z a r ty  
Zaznaózwi.-U k o n 9resow i p o ś w ię c o n y m ,  
ba o s ta f f iS T y  w y raźnie , że  był to  ch ^
n°w sk i przewnHreS partj i  ' P M ali '
P° raz ostatni mU r z e c z y w i ś c i e

su jes^zng^y5^® Pa m ię tn e g o  k o n g re -
sJ echnie„ Z n a n a  też  je s t  pow -
^onqre'-T ii.6-90 r e b e l)ar>cka uch w ała .  
f*kiejś ń«n °^y m ' a * być p o c z ą tk ie m  
Sta* w ^ a ta i°w sk ie j  rebe lji  —  
Olejnym . r®zu ' t a c 'e  o s ta tn im  b ezn a -  

partii Prz e ja w e m  życia  k o n a ją -
Mic L  n

i n’c ni P o m ° 9 ły rozpacz liw e  krucz- 
7°P°lskij„e R o zg an ian a  z Ma-
^aiVrzodz.OW,cie °P fa c o n a  „ w ię k sz o ść ” . 
PĘkf, b0 ° ny, o d . !at z !epek  pa r ty jn y  
l e s t  zdrott,^ m u s ia ł  —  bo ta k ie

Gdvrô e . Prawo życia.
Wfi dron,- wsi żłobiło  so b ie  no-
r32 buJnipi PoIsce. gdy  zaczę ło  s ię  co 
cy<h zp!1 J. ksz ta ł tow ać  w 
darc l *SP0łarh t  i W n a r a s t a J4- 
r rczej i k m  k o n k re tn e j  p ra c y  g o sp o

e;kp°^ych te]Uralnel ~  n a d ą s a n a  klika 

amb
asPokojen Ws* P rzy w ó d có w , dla
Z11 bicy.- sw ych  „ d e m o k ra ty c z n y c h ”
ramowj R w a n y c h  w ie rn o ś c ią  pro- 
9° życia n y jn e m u - u s i ło w a ła  b ieg  

>  ce r0 m ° WStr2ymać> zaw róc ić  ku

"Góra6” Udał°-
nemi ^ iększo^ r i’ w? p o m a 9 a na  o p ła c a -  

am i na  z jazd ach ,  m o ­

g ła  jeszcze  c z a s a m i  k iw ać p a lc e m  w 
b u c ie  —  a le  „ d ó ł” d o s k o n a le  s ię  or- 
je n to w a ł ,  co  w t ra w ie  piszczy i szed ł 
i idzie co raz  s z e rsz ą  ław ą in n e m i  d r o ­
g a m i.

T en  „ d ó ł” chc ia ł  je d n o l i te j  i silnej 
w ładzy  w Polsce , t e n  „ d ó ł” p ię tn o w a ł  
p o s łów  S tro n ic tw a  L u d o w eg o ,  k tó rzy  
u su n ę l i  s ię  w Z g ro m a d z e n iu  N arodo- 
w e m  od w y b o ru  Głowy P a ń s tw a ,  te n  
„ d ó ł” , ta  o lb rz y m ia  rzesza  c h ło p ó w  
po lsk ich  n ie  m o g ła  po jąć ,  d la c z e g o  ci 
p o s ło w ie  u su n ę l i  s ię  od udz ia łu  w p r a ­
cach  n ad  n o w ą  k o n s ty tu c ją ,  w p ro w a ­
d z a ją c ą  n a re sz c ie  ja s n o  o k re ś lo n ą  n a ­
c z e ln ą  w ład zę  P re z y d e n ta  R z e czy p o sp o  
litej, m o c n y  rząd, p raw dziw y  S e jm , a 
n ie  se jm o w ład z tw o .

Z byt d a le k o  odesz li  u ro jen i  p rzy­
w ó dcy  od  p raw d z iw y ch  tro sk  i p r a w ­
dz iw ych  p ra g n ie ń  ch łopów , k tó ry m  
przyw odzić  chcieli. To też  już ty lko  za 
o p ła tą  „kosz tów  p o d ró ż y ” m o ż n a  było  
je szcze  p rzed łu ży ć  tę  n ę d z n ą  w e g e tac ję  
w z a k ła m a n iu . . .  Kto zaś  p rze jrza ł  —  
ch o ć  p ó źn o  —  m u s ia ł  w reszc ie  z aw ró ­
cić z n iecne j  drogi i w y z n a ć  pub l iczn ie  
swój „b łąd  p o l i ty c z n y ” .

C ała  w łaśc iw ie  „ g ó r a ” S tro n n ic tw a  
L u d o w e g o  ro z le c ia ła  s ię  do  c n a .  O d ­
szed ł  p re z e s  k o n g re s u  p. M alinow ski,  
o d szed ł  p rezes  rad y  n a c z e ln e j  p. W ale-  
ron, o dszed ł  p re z e s  k lu b u  p a r l a m e n ta r  
n e g o  p. R óg , odeszli w icep rezes i ,  sek re  
ta rze ,  c z ło n k o w ie  n a c z e ln e g o  k o m i te tu  
w y k o n a w c z e g o  —  zos ta ł  u g ó ry  par t j i

p. Rata j s a m .  S a m  ze sw ą r e b e l ja n c k ą  
re z o lu c ją .

Czy n a  życiu  wsi z aw aży  g łęb ie j  
t e n  roz łam  w S tro n ic tw ie  L u d o w e m ?

Nie s ą d z im y .  J a k e ś m y  już z a z n a ­
czyli, w ieś  zn a laz ła  so b ie  n a tu ra ln e  po 
z a p a r ty jn e  drogi s w e g o  rozw oju , a k ło ­
p o ta m i  p a r ty jn e m i  d a w n o  ju ż  p rze s ta ła  
s ię  p rz e jm o w a ć .

Ci o b y w a te le ,  k tó rzy  porzucili  o b e c  
n ie  S t ro n n ic tw o  L u d o w e ,  sp e łn ią  je sz ­
cze lep ie j  swój o b o w ią z e k ,  jeśli  szy b k o  
w y leczą  s ię  z n a ło g ó w  m y ś le n ia  p a r ty j ­
n e g o  i s t a n ą  d o  p ra c y  p a ń s tw o w e j  w 
m yśl ty ch  zw ycięsk ich  w sk azań ,  k tó re  
zos taw ił  n a m  W ódz N aro d u .

f i  p ra c y  te j,  zw łaszcza  na  o d c in k u  
w ie jsk im , je s t  dużo .

SPOKOJNIE I Z GODNOŚCIĄ ODBYŁY SIĘ WYBORY
KANDYDATÓW NA POSŁÓW.

U sta len ie  l is t kandydatów  na posłów 
we w szystk ich  104 okręgach  wyborczych 
odby ło  się przy blisko s tup rocen tow ym  
udzia le  de lega tów .

Na ogólną l ic z b ę  13 081 de lega tów  
n ie  s taw iło  s ię  na zeb ran ie  zaledw ie 232 
(1 ,8  proc  ).

P rzeb ieg  zg ro m ad zeń  okręgow ych był 
w szęd z ie  spokojny, poważny, a n ie jedno  
k ro tn ie  n iem al  uroczysty

Jed y n ie  w paru  ok ręgach  (P łock ,W ło  
cław ek, B ia łystok , K ałusz) d robne  g ru p ­
ki, z łożone z dw óch  do  s iedm iu  d e le g a ­

tów, p róbow ały  zak łóc ić  spokój dem on- 
s t ra c y jn e m i  dek la rac jam i.

W śród  u s ta lo n y ch  na zg ro m ad zen iach  
k an d y d a tu r  o lbrzym ią  w iększość  s ta n o ­
wią d z ia łacze  miejscowi, p rzyczem  sp o ­
śród  tych  o s ta tn ic h  oko ło  70 proc. przy 
pada na rolników.

M. in. k andyda tam i na  posłów  wy­
brani zostali:

S ław ek  Walery, p rem je r ,  okręg  5 
W arszaw a.

Zyndram -K ośc ia łkow sk i M arjan, m i­
n is te r  sp raw  w ew nę trznych , okręg 1 W ar

szawa.
Flpyar R a jc h m a n  Henryk, m in is te r  

p rzem ysłu  i han d lu ,  okręg  40  Białystok.
Pac io rkow sk i Jerzy , m in is te r  opieki 

spo łeczne j ,  o k rę g  25 C zęs tochow a.
Dr. S ław oj Składkow ski Fe lic jan , g e ­

n e ra ł ,  ok ręg  20 Kalisz.
Car S tan is ław , adw okat ,  b. w icem ar  

s z a łe k  S e jm u, okręg  Kielce.
B rzęk-O sińsk i,  s e k re ta r z  genera lny  

BBWR., okręg  32 R adom .
Koc A dam , w icem in is te r  skarbu , o- 

k ręg  43  Suwałki.

W Paryżu obradują nad zatargiem włosko-abisyńsklm.
Czy dojdzie do porozumienia? — Brytyjski projekt kompromisu przewi­
duje szereg koncesji dla Włoch. - Nowa skarga rządu abisyńskiego.

G E N E W A . S e k re ta rz  g en era ln y  Ligi 
N arodów  o trzy m a ł  now ą n o tę  od r z ą d u  
ab isyńsk iego , który donosi, że Włochy 
kontynuują  wysyłanie t ran sp o r tó w  broni 
i wojska d o  Afryki w schodnie j,  po d czas  
gdy Abisynja spotyka s ię  w szędz ie  z za 
k azem  ekspo rtu  broni.

W edług  don ies ień  jedne j  z agencyj z 
Genewy, is tn ie je  tom  jakoby za m ia r  z a ­
żąd an ia  od rządu  w łoskiego w yjaśn ień  
co do  przygotow ań w ojennych. W  r a z ie  
odm owy W łoch nowa nota abisyńska mu 
sia łaby  być rozpa trzona  przez R adę  Li­
gi N arodów , a angielski zak az  wywozu 
broni do Afryki w chodnie j zosta łby  znie 
siony

LONDYN. Min. E den  p rzed łoży ł  pod 
czas  w czora jszych  ob rad  paryskich min. 
Lavalowi brytyjski p ro jek t k om prom iso ­
wy dla  zażegnan ia  konfliktu włosko-abi- 
syńskiego, zaw iera jący  n as tępu j,  punkty:

1 )  A bisynja  ma wyrazić sw ą  zgodę 
na n o m in ac ję  w iększej liczby doradców  
f inansow ych i g ospodarczych  dla rządu  
ab isyńskiego , pod legających  b e z p o ś re d ­
n io  Lidze Narodów.

2) Abisynja udzielić  ma W łochom  
pew nych koncesyj na ko le jach  i w k o ­
pa ln iach  ab isyńskich .

3) Abisynja ma us tąp ić  W łochom  
g ran iczącą  z w ło sk iem  Som ali p row in­
c ję  O gaden , a lbo też  zezwolić  na o s ie ­
d len ie  się  kolonistów w łoskich  na pew ­
nych, śc iś le  określonych te ry to rjach  ab i­
syńskich.

4)  Z drugiej s taony W łochy m ają  wy

razić  swą zgodę  na układ , gw aran tu jący  
Abisynji wolny d o s tę p  do m orza .

W yłoniła  s ię  je szcze  inna koncepcja ,  
m ianow icie  plan o d sp rzed an ia  W łochom  
n iek tó rych  te ren ó w  ab isyńsk ich , przy­
czem  jednak  W łochy ' m usia łyby  z a p ła ­
cić ce n ę  kupna w go tów ce. U zyskane w 
ten  sposób  p ien iądze  zużyłby ce sa rz  A- 
bisynji na  c e le  krzew ien ia  cywilizacji 
w ew nątrz  kraju. J a k  s łychać , ce są rz  Hal 
le Se lass i  zgodziłby  s ię  na tak ą  p ropo­
zycję, jednakow oż  dop iero  w o s ta te c z ­
nym wypadku.

RZYM. Zbliżony  do Pallazzo  Chigi ty 
godnik  polityczny „A ffari  E s t e r i ” w s ta  
nowczy sposób  rozpraw ia  się z propozy 
c ją  kom prom isow ą, w ysuw aną ze  s trony  
angielskiej ,  p isząc, iż W łochy nie zgo­
dzą s ię  ani na d o s tę p  Abisynji do  m o ­
rza ani na konces je  gospodarcze  w Abi 
synji ani na gw aranc ję  Ligi N arodów , 
ani też  na m a n d a t  ogólny lub zbiorowy. 
„Affari E s te r i ” oskarżają  A.nglję, iż ta  
w p rzed d z ień  konferenc ji  t rz ech  m o ­
ca rs tw  grozi n iem e! jawnie zam k n ię ­
ciem  Kanału Suesk iego , nakazu je  swej 
f locie na M alcie kon tro low ać  położenie , 
w zm acn ia  garnizony bryty jsk ie  na pogra 
n iczu  Abisynji, p row adzi w całym  św ię ­
c ie  ag itac ję  an tyw łeską , a w reszc ie  gro­
zi F ranc ji  odm ow ą ew en tua lnego  popar­
cia przeciw ko N iem com  w wypadku, 
gdyby F ranc ja  n ie  po p ie ra ła  Abisynji 
p rzeciw ko W łochom .

PARYŻ. Konferencja  t r z e c h  m o ca rs tw  
Anglji, Francji  i W łoch, zw ołana  dla roz

w iązan ia  p rob lem u  abisyńskiego, ro zp o ­
czę ła  się  dz iś  rano  w h is to ryczne j  sali 
zegarow ej f rancusk iego  min. sp raw  zagr. 
B iorą w niej u d z ia ł  m inis trow ie: Eden, 
Laval i Aloisi oraz  rzeczoznaw cy  w szyst 
kich  t r z e c h  pańs tw  w liczbie  15 osób.

A ang ie lsk ich  ko łach  po li tycznych  są  
dzą, że kon fe renc ja  nie p rzyniesie  pożą 
danego  wyniku. W tym  w ypadku R ada 
Ligi Narodów, k tó ra  zb ie rz e  s ię  w pierw  
szych  dn iach  w rześn ia , zos ta łab y  pow o­
łan a  do  powzięcia  sankcyj p rzeciw  W ło ­
chom , co spow odow ać  m ogłoby  w ys tą ­
p ienie  W łoch  z Ligi, a n a s tęp n ie  jej roz 
bicie, czego  Anglja zw łaszcza  c h c e  u n i ­
knąć W szczynając  wojnę z Abisynją, 
W łochy w eszłyby  rów nocześn ie  w o tw ar  
ty konflikt z W. B ry tan ją , k tó ra  w p rze  
widywaniu tak ieg o  o b ro tu  sp raw y poczy 
niła  już sze reg  tak tycznych  po su n ięć  
m. in. w Sudanie , g dz ie  garnizony bry­
tyjskie zos ta ły  os ta tn io  znaczn ie  w zm óc  
nione. P o z a te m  zosta łby  zam knię ty  ka­
n a ł  Suczki.

W  przec iw ieństw ie  do Londynu, k o ła  
paryskie przew idują , że na konferenc ji  
t rzech  m o c a rs tw  w P aryżu  do jdz ie  do  
zaw arc ia  kom prom isu .

Dr. PAWEŁ BRQNIATOWSKI
ordynuje w  chorobach skórnyćh i w e ­
nerycznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.

Panie od godz. 12 do 1. 
a l. N .P . M arji 21, I p ię tr o , t e l .  18-94
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W XV rocznicę bitwy 
pod Warszawą.

W ARSZAW A. W czora j o godz. 11 
a c m e n ta rz u  p o leg ły ch  w R adzym in ie  

była s ię  u ro c z y s to ść  o b c h o d u  15-ej 
zn icy  b itw y pod  W arszaw ą .
"’o m im o  n ie p o g o d y  na  c m e n ta r z u  

t  ali s ię  liczni cz ło nkow ie  o rgan iza -  
cy b. w o jskow ych  z p o c z ta m i  s z t a n d a ­
rom -m i. R ząd  re p re z e n to w a ł  m in .  M. 
Z y n d ra m -K o śc ia łk o w sk i ,

U ro czy s to ść  ro zp o czę ła  s ię  n a b o ż e ń ­
s tw e m  ż a ło b n e m  za p o leg ły ch .  Po n a ­
b o ż e ń s tw ie  o d b y ło  s ię  p o ś w ię c e n ie  
św ie t l icy  przy c m e n t a r z u  b o h a te ró w ,  
p rz y c z e m  d łuższe  p rz e m ó w ie n ie  w y g ło ­
sił p rezes  h o n o ro w y  k o m i te tu  o b c h o d u  
ge n .  b ro n i  L u c ja n  Ż e ligow ski.

Na z a k o ń c z e n ie  u ro czy s to śc i  odb y ła  
s ię  d e f i la d a  o rg a n iz a c y j  i zw iązków  b. 
w o jsk o w y ch ,  k tó rą  o d e b ra ł  m in . Koś- 
c ia łkow sk i.

Rozmowy polsko-gdańskie.
GDAŃSK. W czoraj odbyło  s ię  sp o t ­

kan ie  m iędzy  k o m isa rz e m  genera lnym  
Rzeczypospolite j  m in is t rem  P a p e e  a p r e ­
z y d e n te m  s e n a tu  G re ise rem . Usta lono , 
że  da lsze  rozm ow y o d b ę d ą  s ię  w przy­
szły  pon iedz ia łek  w W arszaw ie. T e m a ­
te m  ich  b ędą  spraw y w ynikające  z pro- 
toku łu , podp isanego  w dn iu  8 s ie rpn ia  
b ież .  roku.

P ra sa  gdańska d onos i ,  że je d n o c z e ś ­
n ie  o d b ę d ą  się w W arszaw ie  o b rady  ko ­
m isji pa ry te ty czn e j ,k tó ra  uregu lu je  w spół 
p ra c ę  portów gdańsk iego  i gdyńskiego .

Przed zawodami o puhar 
Gordon-Bennetta.

W ARSZAW A. W zw iązku  z te g o -  
ro c z n e m i  z a w o d a m i  b a lo n o w e m i  o p u ­
h a r  G o r d o n -B e n n e t ta  z o s ta n ie  z o rg a n i­
z o w a n y  w W a rszaw ie  wielki m e e t in g  
lo tn iczy  w d n iu  14 i 15 w rz e śn ia .  P r o ­
g ra m  m e e t in g u  p rz e w id u je  m . in. zlot 
gw iaźd z is ty  sa m o lo tó w ,  lo ty  p o k a z o w e  
w iro w ca  i s 'am olo tow  R W D -10 i P-24, 
k o n k u r s  szybow ców , p o k a z  sz y b k o śc i  
s a m o lo tó w  na  d y s ta n s ie  50 k im .

Do zaw o d ó w  o p u h a r  G o rd o n  Ben- 
n e t t a  zg łoszono  d o ty c h c z a s  d w a n a ś c ie  
b a lo n ó w , a m ia n o w ic ie :  N ie m c y  —  3, 
F r a n c ja — 2, B e lg ja — 2, S z w a jc a r ja — 1, 
H o la n d ja — 1, (w ypożyczony  przez  P o l­
sk ę  „ T o ru ń ”)  i P o l s k a — 3.

B a lo n y  p o lsk ie  p o le c ą  z te m i  s a m e  
m i  z a ło g a m i,  co w zesz łym  roku . N ie  
po lec i j e d y n ie  ze sz ło roczny  to w a rz y sz  
kp t. B u rz y ń s k ie g o — por. Z ak rzew sk i.

Czechizacja Śląska nad Olzą.

48 Stanów  Ameryki
składa ziemię na kopiec Marszalka.

GDYNIA. —  W czoraj pow róc ił  z A- 
m eryki S .S . P u łask i ,  p rzyw ożąc  322 p a ­
sażerów , 484 to n  tow aru  o raz  98  w o r ­
ków poczty .

W śród pasażerów  zna jdow ała  s ię  w y­
c ieczka z K lubu W ie lkopo lan , Ś lązaków  
i P om orzan  ze  S tanów  Z je d n o c z o n y c h .  
P rzyw ieź li  cni z iem ię  na  kop iec  M ar­
sza łka  P i łsu d sk ie g o  z 48 s tanów  A m e ­
ryki P ó łn o cn e j .  Z iem ia  by ła  b ra n a  z 
m ie jsc  h is to ry czn y ch ,  jak groby Lincol­
na, W aszyngtona, w ażn ie jszych  m ie jsc

Wizyta Rabindranatha Tagore.
GDYNIA. Znakom ity  p o e ta  i p isa rz  

h in d u sk i  R ab in d ran a th  T agore  jes ien ią  
b .  ro k u  u da je  s ię  w podróż  do  kilku 
k ra jów  Europy.

T ra sa  jego  podróży  prow adzi w tym  
roku  p rzez  A ustr ję ,  F ran c ję ,  Anglję i 
Po lskę . Sędziw y p o e ta  c h c e  zap o zn ać  
s ię  z rozw o jem  ty ch  kra jów  e u ro p e j­
sk ich  w c iągu  o s ta tn ic h  lat.

li
Dziś dni następnych:

F ilm  ta k  p ięk n y  —
jak  p ięk n a  je s t  m iło ść ' 

I ta k  p ra w d ziw y  --
jak  sam o życie!

pobytu  K ościuszk i i P u łask iego , m ia s t  i 
m ie jsco w o śc i  o n azw ach  polskich , z A- 
laski,  Wysp H aw ajsk ich  i innych . Poza-  
te m  przywieziono p ism o 48 g u b e r n a to ­
rów  S ta n ó w  Z jednoczonych  A m eryki P ó ł ­
nocne j  s tw ie rd z a ją ce ,  że z iem ię  tę  S t a ­
ny sk ła d a ją  do  Kopca M arsza łka  P i ł ­
sudsk iego . J e s t  to  p ierw szy  w ypadek  
w historji ,  aby ca ły  obcy kraj uczc ił  
w ten  sp o só b  p am ięć  b o h a te ra  innego  
kraju.

MOR, OSTRAW A. W zw iązku  z co ­
raz  bardz ie j  z ao s trza jący m  s ię  k u rsem  
Czechizacji,  szow in is tyczna  p rasa  czeska  
wzywa w ład ze  państw ow e i koście lne  
do  u sun ięc ia  polskiego p roboszcza  z na- 
w skroś polskiej parafji  Gnojnik koło Cie 
szyna  i m ianow ania  p roboszcza  c z e ­
sk iego .

Z azn aczy ć  należy, że p roboszcz  w 
G nojn iku  ks. Rudolf  P lo szek  je s t  s e n io ­
re m  kap łanów  po lsk ich  na Ś ląsku, wy­
b itnym  d z ia łaczem  i op iekunem  ludu 
polsk iego .

H j a k  s a m o  życie

WSZYSCY LUDZIEn SA WROGAMI...
Potężna epopea wielkiej romantycz- 

■M nej miłości dwojga kochanków, roz- 
i *  łączonych przez widmo wojny

« i linję frontu.
W  rolach głównych: H e l e n  T w e l -  
v e t r e e s ,  H u g h  W i l l i a m  i  M o n a  

B a r i e .

Wszechświatowa Olimpjada Szachowa
w Warszawie.

WARSZAWA. — R ep re z e n tac y jn e  s s ­
ie O f ice rsk ieg o  Kasyna G arn izonow ego  
w Al. S z u c h a  w W arszaw ie  zosta ły  wspa 
n ia le  przygo tow ane  na  przy jęc ie  u c z e ­
stn ików W szechśw ia tow ej O lim pjady  
S zach o w e j .  Z g m a c h u  kasyna pow iew ają  
cho rągw ie  w szystk ich  państw , b io rących  
udz ia ł  w O l im p jad z ie  a więc: Argentyny, 
A ustrji ,  Belgji, C zechosłow acji ,  Danji, 
Eston ji .  F in landji ,  F rancji ,  H iszpanji ,  I r -  
landji, Jugosław ji,  Litwy, Łotwy, Norwegji,

Palestyny , R um unji,  Szw ajcarji ,  S tanów  
Z jed n o czo n y ch  A. P., W ęgier , W łoch, 
Wielkiej B ry tan ji  o raz  Polski.

O lim p jada  w arszaw ska  pod w zg lędem  
ilości u c z e s tn ic z ąc y c h  państw  oraz  d o ­
b o ru  n a jw yb itn ie jszych  sz a c h is tó w  św ia ­
ta  s tan o w i r e k o rd  w h is to r j i  szachów .

P ra sa  z a g ran iczn a  b ę d z ie  n a d e r  l icz ­
n ie  re p re z en to w a n a  na O lim p jadz ie  s z a ­
chow ej.

.Niezależny Klub Narodowy".
LÓ D Ź. W w y n ik u  ro z łam u , jaki 

d o k o n a ł  s ię  n ie d a w n o  w śró d  e n d e c j i  
n a  te re n ie  Łodzi p o w s ta ła  n o w a  o r g a ­
n izac ja  p o l i ty c z n a  p. n. „N ieza leżny  
Klub N aro d o w y  im . g e n .  J ó z e f a  H a l ­
l e r a ”, g ru p u ją c y  s e c e s jo n is tó w  ze S t r o n ­
n ic tw a  N a ro d o w e g o .

N o w a  o rg a n iz a c ja  o g łos i ła  o b e c n ie  
d e k la ra c ję  id eo w ą , w k tó re j  s tw ie rd za  
na  w s tę p ie  że: „ Z m ie rza  do  z o rg a n iz o ­
w a n ia  d e m o k ra ty c z n y c h  tw ó rczy ch  e l e ­
m e n tó w  n a ro d o w y c h  i k a to l ic k ic h  z 
w y ra ź n e m  o d s e p a r o w a n ie m  od  obozu  
e n d e c k ie g o ”.

W da lszy m  c ią g u  d e k la r a c ja  głosi 
że  „ S ta ra  e n d e c ja  p o s tę p o w a n ie m  sw o- 
je m  d o p ro w a d z i ła  d o  a n a rc h j i ,  k o rupc ji  
i z w y ro d n ie n ia  idei g ło szo n y ch  n a  p o ­
k a z ” .

przew iez iono  do  szp ita la .  P rzyczyną  t r a ­
g icznego k roku  była odm ow a Skorup ian  
ki poś lub ien ia  Kowalczyka. S lu b  n a ­
rzeczo n y ch  m ia ł  odbyć  się w n a jb l iż ­
szych  dn iach .

Masowa zbrodnia pod Żółkwią.

Straszliwy huragan 
i trąba powietrzna

zniszczyły planty krakowskie.

LW Ó W . W  p rzys ió łku  K ropy koło  
Z a m e c z k a  pow . Ż ó łk iew  d o k o n a n o  m a ­
so w e j  zb ro d n i .

24 le tn i P io tr  H a ła d a  p o s p rz e c z a w ­
szy się  z ro d z in ą  swej n a rz e c zo n e j  
Marji T roć , sp rzec iw ia jące j  s ię  ich m a ł ­
że ń s tw u ,  p rzyby ł d o  d o m u  Trociów , u- 
zb ro jo n y  w rew o lw er  i w  p ew n e j  chwili 
z a sy p a ł  w szystk ich  dom ow ników / k u l a ­
mi. N a m ie jscu  zo s ta ły  z a b i te  m a tk a  
n a rz e c zo n e j  K sen ia  T roc iow a i s io s t ra  
P a r a n ia  T ro c ió w n a ,  z aś  n a rz e c zo n a  z o ­
s ta ła  r a n n a  w n o g ę .  Po  d o k o n a n iu  
zb ro d n i  s p ra w c a  zbiegł.

Morderstwo rabunkowe.

KRAKÓW. O n e g d a j  oko ło  godz. 10 
wiecz. p rzesz ła  n a d  m ia s te m  n iezw y k le  
s i ln a  b u rz a  z p io ru n a m i ,  o lb rz y m im  
h u r a g a n e m  i t r ą b ą  pow ie trzn ą .

O lb rz y m ie  m a sy  w o d y  zalały  d o ­
s ło w n ie  ca le  m ia s to ,  u n ie m o ż l iw ia ją c  
k o m u n ik a c ję  t r a m w a jo w ą  i ko łow ą.

P lan ty  p rz e d s ta w ia ją  je d e n  ob raz  
zn iszczen ia .

H u ra g a n  w yrw ał z k o rz e n ia m i  lub  
p o ła m a ł  k i lk ase t  p ra s ta ry c h  d rzew .

J e d e n  z p io ru n ó w  u d e rzy ł  w e l e k ­
tro w n ię ,  p o g rą ż a ją c  m ia s to  w c i e m n o ś ­
c iach .

Na p e ry fe r ja ch  m ia s ta  zaw ali ło  się  
k ilka  d o m ó w , a j e d e n  z p io ru n ó w  r o z ­
walił k o m in  p e w n e j  fab ryk i .

P rz e rw a n e  p rz e w o d y  e lek try czn e ,  
s p a d a ją c e  g zy m sy  i ceg ły ,  p o ran iły  k il­
k a d z ie s ią t  o só b .

S zereg  ulic je s t  z a ta ra s o w a n y c h  
przez  p o ła m a n e  d rz e w a .

L u d n o ść  p rzeżyw ała  s t r a sz n e  chwile, 
n ie  w ie d z ą c  n ic  o losie  b lisk ich  i z n a ­
jo m y c h ,  k tó rych  k a ta k l iz m  zaskoczył 
n a  u l icach .

Akcja opozycyjna
w Niemczech wzrasta.

Bilans zamieszek w Tulonie
TULON. O głoszono  oficjalną Ju 

ran n y ch  i kon tuzjow anych  w czasie
m ieszek  tu lońsk ich  5 i 6  b.m.   i •**'
rannych  polic jan tów  i żołnierzy oh'-4 
m u je  66  nazw isk  e,‘

Jak  okazu je  się, rannych jes t  trzeck 
o f ic e ró w , t r z e c h  gwardzis tów  i je(je 
żandarm . J e d e n  oficer, w achm ’strz 2S 
gw ardz is tów  i 3 żandarm ów  odniósł 
kon tuz je .  P ięc iu  policjantów, w te ° 
2 o ficerów  polic ji zos ta ło  rannych, 22 
po lic jan tów  odn ios ło  kontuzje.

S ąd  karny w Tulonie  skazał za udział 
w d e m o n s t ra c ja c h  6 osób na różne ka­
ry, w a h a jące  s ię  od 15 dni więzienii 
d o  8 m ies ięcy  o raz  na grzywny pje. 
n iężne .

Powtórna „czystka”.
M OSKW A. W  kra ju  Azowsko Czar­

n o m o rsk im ,  w o k rę g u  Winnickim na 
U k ra in ie ,  U zb e k is ta n ie  i w Mołdawji 
z a rz ą d z o n o  p o w tó rn ą  weryfikację doku­
m e n tó w  par ty jn y ch .

K ie ro w n ik a  p a r ty jn e g o  organizacji 
m o łd a w sk ie j  P o so c h la re w a  usunięto ze 
s ta n o w isk a ,  a do  Mołdawji wydeleęjowa 
n o  sz e re g  w y p ró b o w a n y c h  komunistów 
u k ra iń sk ic h .  W o k rę g a c h  samarskim i 
św ie rd ło w sk im  u s u n ię to  kilku kierow­
n ików  lo k a ln y ch  organ izacy j partyjnych 
z p o w o d u  ich n ie d b a łe g o  stosunku do 
w ery f ik ac j i ,  d o k u m e n tó w  partyjnych.

Pożar w więzieniu.
4,000 w ię ź n ió w  uciekło.

JO K O H A M A  Mieszkańcy Jokoha­
my przeżyli noc  p e łną  obaw, gdyż 4 ty­
s iące  w ięźn iów  wybiegło  na ulicę wobec 
p o ża ru  w g m ach u  więziennym. Ogień 
zn iszczy ł  ca łkow ic ie  warsztaty więzienia. 
W spó lnem i s iłam i policji i straży wię­
z ienne j ud a ło  s ię  uspokoić  więźniów i 
odp ro w ad z ić  ic h  do więzienia.

K R O N I K A
KALENDARZYK

S o b o ta  17 s ie rp n ia  Jaclta Wyznawcy. 
W schód słońca o g. 4,35. Zachód o g. 1 S ,00 .

Nocne dyżu ry  aptek.
W  nocy  z s o b o ty  n a  niedzielę: 111 Alej*, 

N aru tow icza .

ŁÓDŹ. W  P a b ja n ic a c h  p o d  Ł o d z ią  
z a m o r d o w a n o  w c e lach  ra b u n k o w y c h  
H e r m a n a  R o z e n th a la ,  d y re k to ra  a d m i ­
n is t r a c y jn e g o  b a w ią c e g o  w P a b ja n ic a c h  
cy rk u  S ta n ie w sk ic h  „ A r e n a ” . Po  p r z e d ­
s ta w ie n iu  R o z e n th a l  o p u śc i ł  t e r e n  c y r ­
k u  z a b ie ra ją c  ze s o b ą  ca ły  wpływ ze 
sp rz e d a ż y  b ile tów . N a p a d n ię ty  zo s ta ł  
p rzez  t rzech  m ężczy zn ,  k tó rzy  zabili 
go  k ilku  u d e rz e n ia m i  bu te lk i .  P oczas  
p o śc ig u  dosz ło  m ię d z y  po lic ją  a  oprysz 
k a m i  d o  w y m ia n y  s trza łów , w k tó re j  
w y n ik u  j e d e n  z b a n d y tó w  zo s ta ł  r a n ­
ny. O s ta te c z n ie  u ję to  w szystk ich  t rzech .  
S ą  to  L eo n  Łaski, E u s ta c h y  R ydzyńsk i 
i W ład y s ław  D ziu b a .

W  nocy z n iedz ie l i  na poniedziałek: 
S t a r y  Rynek, S ied m iu  Kamienic.
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Śmierć pilota.
RADOM. Dnia 14 bm . na lo tn isku  w 

S adkow ic  pod R adom iem  zaszed ł  t r a ­
giczny wypadek.

Do lo tu  szko lnego  na  sam o lo c ie  „H. 
19"  w y s ta r to w a ł  uczeń  pilot Kręgiel.

Po  starCife na  w ysokości 50 m. wsku 
te k  d e fe k tu  m o to ru ,  p ilo t ch c ia ł  n a w ró ­
c ić  na lo tn isko . W czas ie  wykonania 
sk rę tu  pilot u trac i ł  szybkość  i k o rk o ­
c iąg iem  u d e rzy ł  w ziem ię . S p o d  s z c z ą t ­
ków wydobyto  ciężko rannego  lotnika. 
P rzew iez iony  do  szp i ta la  pilot zm arł.

BERLIN. P raw ie  codz ien n ie  d o c h o ­
dzą z te re n u  Rzeszy w iadom ośc i  o akcji 
opozycyjnej p row adzonej  p rzez pew ne 
koła, a n a w e t  osob iśc ie  s to ją c e  na wy­
sok ich  s tan o w isk ach  adm in is tracy jnych .

Akcja ta  polega na b iernym  a n ie je d ­
nokro tn ie  i czynnym  sab o tażu  za rzą­
d zeń  partji  h i t le row skie j.

Tak  np. o s ta tn io  w kąp ie lisku  Rot- 
h en fe ld  w les ie  T eu to b u rsk ie m  na za­
rząd zen ie  dyrekcji  kąpie liska  zosta ły  
z e rw an e  p rzez  u rzędn ików  żandarm erji  
p lakaty  antyżydow skie , rozw ieszone  tam  
przez  oddz ia ły  S. A.

W R o ttach  E gern  w Bawarji w icebur  
m is trz  o d rzu c i ł  z a rząd zen ia  an tyżydow ­
skie .

W c z o r a j s z e  u ro c z y s to ś c i  na Ja­
s n e j  G órze . U roczys tość  Wniebowzię- 
c ia  N. P anny  Marji, zw ane  u nas świę 
te m  Matki B osk ie j Zielne), która w tym 
roku  z b ie g ła  s ię  z 15 tą rocznic? 
p a m ię tn e g o  C u d u  n ad  Wisłą, obchodzo­
na  by ła  w n a s z e m  m ieśc ie  z uroczystą 
s o le n n o śc 'ą -

To jed n o  z na jpiękniejszych i najpoe 
ty c z n ie js z y c h  w k o śc ie le  katolickim świę 
to , w k tó re m  ludzie  przynoszą “° 
c io ła  z io ła  i kw iaty  do  poświęcenia, 
P o lsce  je s t  św ię tem  krwi żołnierskie): 
opro m ien io n e j  n ieśm ie r te lną  chwałą z i 
c ię s tw a .  Z w yc ięs tw a ,  które w ser 
k ażd eg o  z nas  żyje wspomnieniem n 
śm ie r te ln e m ,  jak  nieśm ierte lnym  J  
czyn a rm ji  nasze j ,  jak  nieśmier 
s ta ło  s ię  im ię  W odza, który ją 0 ° 
cie , p rz e d  la ty  15-tu prowadził do ;

Na u ro c z y s te  św ię to  pociągami sp  ̂
c j a ln e m i  i zw yczajnem i, furman a 
p ieszo  przybyło  na Ja sn ą  Górę o 
50  tysięcy o só b .  Szczególnie  1 ^  
k o m p a n je  przyby ły  z Warszawy 1 
Ś lą sk a .  „„„y

W ś ro d ę  o godz. 7 e j wiecz. wy 
ła  z bazyliki na  sz c z y t  wspanla a

S  K in o  „L U N A ” }
Scena i ekran! Scena i ekran- ^Scena i ekran-

II Nad program: N i e b e z p i e c z n a  P r z y  
g o d a —groteska rysunkowa T y g o d ­
n i k  A k t u a l n o ś c i !  D o d a t e k  P a t a .IIi i

Tragedja miłosna.
CHORZOW . W m ieszkan iu  przy ulicy 

3 Maja 26 le tn i  Je rzy  Kowalczyk, w cza 
s ie  gwałtownej sp rzeczk i,  s trze l i ł  z r e ­
w olw eru  do swej na rzeczo n e j  Anieli 
Skorupianki, ran iąc  ją c iężko  w brzuch  
a n a s tę p n ie  s t r z a łe m  w se rc e  pozbaw ił  
s ię  życia. Skorup iankę  w s tan ie  groźnym

Tajne organizacje antysemic­
kie wykryto w Rumunji.

C Z E R N IO W IC E  W ładze  b e z p ie c ze ń ­
s tw a  w B esa rab j i  wykryły p lanow o zor­
ganizow aną ag itac ję  an ty sem ick ą ,  p ro w a ­
dzoną  przy pom ocy  licznych w ydaw ­
nictw , u lo tek , odezw  itd . M. in. z ak aza­
no u rządzen ia  p ro jek tow anego  we wsi 
Buga w iecu  an tysem ickiego , wysyłając 
silne  oddzia ły  żandarm erji ,  k tó re  n ie  do 
puściły  do odbycia  z e b ran ia  i skonfisko  
wały m a te r ja ł  agitacyjny. A gitac ja  p ro ­
w adzona  była  g łów nie w śród  m as w ło­
śc iańsk ich .

bcena i ekrani tg

|  JARZMO MIŁOŚCI I
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W  cie, kierując się głosem ser ĉ ' q 0  
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cesja z gore jącem i św iecam i, w  k tó re j 
w z ię ły  u d z ia ł n ie z liczo n e  ze stępy w ie r­
nych.

W czw artek o godz. 10.30 J. E. ks. 
b iskup  K u b ic k i o d p ra w ił sumę p o n ty fi-  
kalną na szczycie, podniosłe  zaś kaza­
n ie  w yg ło s ił ks. b iskup dr, N iem ira .

O godz: 5.30 o dby ło  s ię  doroczne 
nabożeństwo dziękczynne za w spania łą  
w ik to r ję , k tó re  p rzyb ra ło  charak te r im ­
ponujące j m a n ife s ta c ji p a trjo tyczn e j.

N ies te ty  pogoda podczas św ią t n ie  
dop isa ła , lecz liczne  rzesze w ie rnych  
pom im o n iesprzy ja jące j pogody c ie rp li­
w ie  m ok ły  na deszczu, s łucha jąc  nabo­
żeństw  i  kazań.

Nfesjscsąiliwe wypadki w czasie
wczorajszych uroczystości. Pod­
czas w czora jszych  u roczystośc i na Ja­
snej Górze, na k tó re  p rzyby ły  liczne  
p ie lg rzym k i ze w szystk ich  s tron  kra ju , 
w ydarzy ło  się k ilka  w ypadków  zasłab 
n ięć pą tn icsek w skutek tło ku .

M. in . zasłab ły i p rzew iezione zo­
s ta ły  do szp ita le  Najśw . M a r ji Panny 
w stanie  budzącym  poważne obawy, 
m ieszkanki W arszawy, p rzyby łe  z p ie l­
grzym ką: M ar ja A rnuszew icz i  Helena 
W iszniewska. O bie  by ły  w stanie od­
m iennym . N astąp ił u n ich  s ilny  k rw o tok  
w ew nętrzny, w sku tek  czego okaza ła  się 
konieczną natychm iastow a operacja, k tó ­
re j dokona ł dr. Goldm an.

Podania na komisyjne rozwożę
nie mięsa I pieczywa. D o w ia d u je m y  
się z Zarządu M ie jsk ie g o , że podan ia
0 ko m is y jn e  p rzy ję c ie  fu rg o n ó w  do 
rozw ożen ia  m ięsa i p ieczyw a  w Czę­
s to cho w ie  należy sk ładać w Zarządzie  
M ie js k im  (M a g is tra t), W yd z ia le  G ospo­
darczym  (o fic y n a , pa rte r) do dn ia  19 
b. m. w łączn ie . Do w yznaczonego  te r ­
m in u  b rak  za ledw ie  k ilk a  d n i, w obec 
czego za in te resow an i w in n i pośp ieszyć 
się ze z łożen iem  p odań .

Moskiewskie echa obchodu dnia 
1 maja w Częstochowie. Mamy do
zanotow ania c iekaw e curiosum , k tó re  
bądź co bądź p rzyczyn iło  się do spopu­
laryzow ania  im ie n ia  Częstochowy wśród 
Polaków , zam ieszka łych w państw ie  m ło  
ta i  sierpa.

O to  polskie  s fe ry kom un is tyczne  w 
M oskw ie w broszurze, pośw ięconej ru ­
chow i kom unistycznem u w Polsce, udzie 
l i ły  stosunkowo bardzo dużo m ie jsca  ob 
chodow i św ięta  robo tn iczego  w C zęsto­
chow ie.

W bardzo ostrych słow ach nap ię tno 
wane zosta ło  postępowanie k ierow n ika  
pochodu PPS. byłego posła Kaźm iercza 
ka, k tó ry  ni® ze zw o lił kom unistom  na 
przyłączen ie  się  do legalnego pochodu 
PPS. : n ie  bez dram atycznej przesady 
opisany zosta ł „a ta k ” p o lic ji na grupę 
kom un is tów .

Należy nadm ien ić, że broszura zosta 
ła  wydana w języku  polskim .

Stan bezrobocia. Podług danych 
b iu r pośredn ictw a pracy Funduszu Bezro­
bocia  tygodniowe sprawozdanie z rynku  
pracy w ykazu je  w  ca łym  k ra ju  na 10 
bm . ogó łem  294,940 bezrobotnych, czy­
l i  o 10,180 m n ie j, n iż  w poprzednim  ty ­
godniu.

Choroby zakaźne § zgony. M ie j­
sk i W ydzia ł Z d row ia  zano tow a ł w ub. 
tygodniu  11 w ypadków  zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tern: na d u r brzusz 
ny —  1» czerwonka —  1, p łon icę  —  2, 
b łon icę  —  1, odrę  —  3, różę —  1, 
k rz tus ie c  —  1, zakażenie połgowe —  1. 
Jedna osoba, k tó ra  zasłabła na g ruź licę  
w  28-ym  tygodniu , zm arła  w ub ieg łym  
tygodn iu .

W tym że okresie  zm arło  w  naszem 
m ieście  18 chrześcijan: 3 ch łopców , 1
dziewczyna, 8 m ężczyzn i 1 kob ie ta , 
oraz 1 żydówka.

Z frontu pracy.
Widmo r e d u k c j i  w fabryce

„Sfrrug". W dn iu  onegdajszym  pod 
p rzew odn ic tw em  inspektora  pracy inż. 
R adłow skiego odbyła  się  konfe renc ja , 
zw ołana z in ic ja ty w y  ro b o tn ikó w  fa b ry ­
k i w yrobów  drzew nych „S tru g ”  na Za- 
w odz iu , k tó rym  w dn iu  17 b m. kończy 
się  wym ówieni® .

Jak przed k ilk u  d n iam i donos iliśm y, 
rob o tn icy , w lic z b ie  oko ło  70 osób p ra ­
cu ją  obecn ie  po 3 dn i w  tygodn iu . Ro­
bo tn ikom  ch o d z iło  o przedłużen ie  te r­
m in u  wypow iedzenia , up ływ ającego w 
nadchodzącą sobotę, do dnia 24 bm.

W w yn iku  ko n fe re n c ji redukc ja  zo­
sta ła do tego te rm in u  wstrzym ana.

Okręgowe Zgromadzenie wybrało 8 kandydatów do Sejmu
W  u b ieg łą  środę  o godz. 12 ej w 

p o łu d n ie  w  O g n isku  n ie p o d le g ło ś c i 
im . M arsza lka  Józe fa  P iłsudsk iego  o d ­
by ło  się O kręgow e  Z g rom adzen ie  W y ­
borcze, zw o łane  ce lem  d oko na n ia  w y ­
bo rów  d e lega tów  do Se jm u.

f l k j  w ybo rczy o d b y ł się w n as tro ju  
so lenne j pow ag i i sku p ien ia .

Z  o gó lne j liczby  141 de legatów  przy 
b y ło  140.

O godz. 12.30 kom isarz  w ybo rczy  
dy r. W ac ław  P łodow sk i o tw o rz y ł zebra 
nie, zaga ja jąc je  o dczy ta n ie m  re g u la ­
m in u  O kręg ow e go  Z g ro m a dze n ia  i za­
zna jam ia jąc  d e lega tów  ze sposobem  
zg łaszan ia  ka nd yda tó w  i g łosow an ia .

Na sekre tarzy zebran ia  p ow o ła n i 
zostalis m ec. ftle ksa n d e r B ogobow icz, 
b u rm is trz  m. K ło b u cko  p. Rom an Ku- 
ry łło  i p ro f. M agn;uski.

Z k o le i rozpoczę ło  się spraw dzanie  
lis ty  obecności de lega tów . S ekre ta rz  
M agnusk i w yw o ływ a ł de legatów , k tó rzy  
ko le jn o  p od cho dz ili do s to łu  p re z y d ia l­
nego i sk łada li zaśw iadczenia  o w y b o ­
rze, w ydane im  przez o rgana, k tó ie  
ich  w y b ra ły . P rocedura ta trw a ła  p rze ­
szło 3 kw adranse

N astępnie  rozpoczę ło  się zg łaszanie 
k a n d yd a tu r. O gó łem  zgłoszono lO k a n  
dyda tów , a m . p m in . O p ie k i S po łecz­
nej Jerzego P ac io rkow sk iego , prezesa 
pow , Zarządu F ederac ji P o lsk ich  Zw iąż 
ków  O b rońców  O jczyzny i pow . Zw. 
L eg jo n is tó w  dyr. K K. O. W acław a K o­
by łeck iego , prezesa O kręgow ego  Tow . 
R zem ieś ln iczego  Stefana Ja rzę b iń sk ie - 
go, ro ln ik a  z gm. G rabów ka Rom ana 
W erońsk iego , d y re k to ra  h u ty  „C zę s to ­
ch ow a ” Tom asza S zw eykow sk iego , w łaś 
c ic ie la  m a ją tku  L ib id za  Stefana O lszyń 
sk iego, b y łe go  posła ze S tro n n ic tw a  
Lud uw ego  fld a m a  B a rdz ińsk iego , w ice  
prezesa Z Z. Z. W acław a S w ięck lego , 
prezesa P. O. W . Ryszarda S zm id ta  i

prezesa Z w iązku  Pow stańców  Ś ląsk ich  
Jana Porado.

Ze 140 obecnych d e lega tów  w g ło ­
sow an iu  w z ię ło  udz ia ł 137, gdyż trze j 
de legaci C hrześc ijańsk iego  Z jednocze ­
n ia  Z aw odow ego  n ie  g łosow a li. 11 gło 
sów uznanych  zosta ło  za n iew ażne, z 
czego 10 z pow odu  oddan ia  pustych 
ka rte k , jeden  zaś spow odu  podania  
n ie o d p o w ie d n ich  ka nd yda tó w , t. j. u- 
p rzedn io  n ie  zg łoszonych.

W y b o ry  d a ły  następu jące  w y n ik i: 
m in . P ac io rkow sk i o trzym a ł 74 g łosy, 
dyr. K o b y łe c k i 63, p. R om an W a roń sk i 
48, p. fld a m  B a rdz ińsk i 46, p. S te fan  
O lszyńsk i 44, p. W ac ław  S w ięck i ! p. 
R. S zm id t po 34, w obec czego w d ro ­
dze losow an ia  usta lona  została  k o le j­
ność tych  k a n d y d a tu r na ko rzyść p. 
W . S w ięck ie go , p. S. J a rzę b iń sk i o trz y ­
m a ł 33 g łosy.

K a n d yd a tu ry  pp d yr. S zw eykow ­
sk iego  i p. Porady upa d ły  z pow odu 
n ie o trzym a n ia , n iezbędne j 1/4 g łosów . 
P ierwsza z tych  k a n d y d a tu r uzyskała  
17 g łosów , d ruga 9.

N a zakończen ie  kom isarz  w yborczy  
o dczy ta ł p ro to k u ł zebran ia, k tó ry  zo­
s ta ł je d n o g ło śn ie  p rzy ję ty .

*
*  *

P ro to ku ł zaw ie ra jący  przebieg p o ­
s iedzen ia  ok ręgow ego  zgrom adzen ia  
w yborczego, g łosow an ia  i lis tę  ka n d y ­
da tów  na posłów  —  o krę go w y k o m i­
sarz w ybo rczy  dyr. W acław  P łodow ski 
p rzes ła ł n ie zw ło czn ie  gen e ra ln em u  k o ­
m isa rzow i w ybo rczem u i p rzew odn iczą ­
cem u o kręgow e j k o m is ji w yborcze j, sę 
dz iem u Z yg m u n to w i T rzc iń sk iem u , za­
w iadam ia jąc  rów nocześn ie  k a n d y d a tilw  
na pos łów  o d oko na nym  przez okręgo  
we zg rom adzen ie  w ybo ru .

Do dn ia  19 go bm . p o w in n i k a n d y ­
daci na pos łów  z łożyć lu b  posłać okrę  
gow ej k o m is ji w ybo rcze j ośw iadczen ie

Krwawa rozprawi przy ul. I-go Maja.
Pijani awanturnicy zranili ciężko dwie osoby.

Krwawe zajście wydarzyło się wczo 
raj w mieszkaniu Ireny Gruszczyńskiej 
przy ul. 1 -go Maja 30.

Do syna Gruszczyńskiej przybył w 
odwiedziny kolega jego, 19-letni Stani­
sław Jabłoński (ul. Władysława 16). O- 
baj młodzieńcy zajęći byli ożywioną roz 
mową, gdy drzwi wiodące do mieszka­
nia otworzyły się naoścież i do wnę­
trza wkroczyli znajomi Gruszczyńskiej, 
bracia Antoni i Józef Biedroniowie w 
towarzystwie dwóch Innych osobników. 
Byli oni mocno podchmieleni, co uwi­
doczniło się przy powitaniu a nastę­
pnie w toku rozmowy.

W pewnej chwili jeden z Biedroniów 
zaproponował Jabłońskiemu, aby „po­
stawił” wódkę. Jabłoński odmówił, mo 
tywując odmowę brakiem pieniędzy. 
Gdy dalsze perswazje pozostały również 
bez skutku, rozwścieczeni bracia Biedro­
niowie rzucili się niespodziewanie na 
Jabłońskiego. W rękach napastników 
błysnęły noże. Napadnięty nie zdą­

żył już stawić czoła obu braciom i po 
krótkiej walce, ugodzony nożem w żo­
łądek oraz w ramię i prawą rękę, legł 
na podłodze, brocząc obficie krwią. Ran 
na została równ’eż właścicielka miesz­
kania, Gruszczyńska, której jeden z Bieł 
droniów zadał cios w prawą rękę, prze 
cinając żyłę, z której strumieniem po­
częła płynąć krew.

Po dokonaniu zbrodniczego czynu 
Biedroniowie zbiegli. Ciężko rannego 
Jabłońskiego przewieziono do szpitala 
Panny Marjl, gdzie również umieszczo­
no Gruszczyńską, której stan wskutek 
silnego upływu krwi jest groźny.

Sprawcy krwawego czynu zostali 
wkrótce ujęci przez policję i odprowa­
dzeni do I-go komisarjatu. Biedroniowie 
są znanymi, niejednokrotnie karsnymi 
awanturnikami. W dniu dzisiejszym zo­
stali oni przekazani sędziemu śledcze­
mu, który polecił osadzenie ich w wię­
zieniu.

Syn - alkoholik zabił ojca kamieniem.
Potworna zbrodnia dokonana została 

w dniu wczorajszym w pobliskiej wsi 
Rędziny

Szczegóły tej zbrodni, która wstrzą­
snęła do głębi ; tamtejszą ludność, 
przedstawiają się następująco.

Między zamieszkałym w tejże wsi 
50-letnśm Walentym Gawronem, robo­
tnikiem, zatrudnionym w zakładach wa­
piennych „Wapnorud“ a jego 20-letnim 
synem Stanisławem, również robotni 
kiem tych zakładów, od dłuższego już 
czasu trwały nieporozumienia na tle 
zbytniego pociągu Stanisława do alko­
holu. Młody Gawron od dłuższego już 
czasu przepijał cały zarobek, nie dając 
ani grosza na utrzymanie domu. Wszel­
kie perswazje ze strony rodziny nie od 
nosiły żadnego skutku, młodzieniec pił 
w dalszym ciągu i w stanie nietrzeź­
wym urządzał nieraz awantury. Rodzina 
zmusiła go w końcu do opuszczenia do­
mu. Niepoprawny alkoholik niezwruszo 
ny wcale rozpaczą rodziny, zamieszkał 
kątem u sąsiadów.

W dniu wczorajszym Walenty Ga;

0 zgodzie na kandydowanie.
Po otrzymaniu oświadczeń od kan­

dydatów, okręgowa komisju wyborcza 
na posiedzeniu w dniu 20 b. m. o g. 
9 rano przystąpi do ostatecznego za­
twierdzania listy kandydatów na po­
słów i w dniu 29 b. m. lista ta zosta­
nie przez przewodniczącego okręgowej 
komisji wyborczej urzędowo ogłoszona 
z jednoczesnem wskazaniem miejsca, 
godziny i dnia głosowania.

Podziękowanie.
Z a rz ą d  Z w ią zku  Leg jon is tów  Polskich  

w Częstochow ie w yraża  tą  drogą na jse r 
decznie jsze podziękow anie  pp.: S taroście  
częstochow skiem u B. Rogowskiem u, Pre  
zyden tow i m. Częstochowy J. M a ck ie w i­
czow i, zastępcy D ow ódcy  7 D y w iz ji P ie ­
cho ty  P łk . d y p l M aczkow i, ks. P ra ła to ­
w i Z im n iako w i, Dowódcy  27 pp. P łk .  
C zap lińsk iem u, K om endantow i P o w ia to ­
wemu P o lic ji Państw ow ej K om isarzow i 
C iesie lsk iem u, K ie row n ikow i Zaw odów  
m arszow ych K p t. R espondkow i i  Por. 
C opow i, D ow ódcy K o m p a n ji T e le g ra ficz ­
ne j  7 e j D y w iz ji P iechoty, K p t. W ilkow i
1 K ie ro w n ikow i p laców ek te jże  ko m p a n ji 
na tra s ie  Por. Paszczukow i, PP. O fice ­
rom  —  Sędziom  z  27 p.p. i  Chorążem u  
R oguskiem u, D y r. A panow iczow i, D yr. 
C outuron, D yr. Tom aszewskiem u, D yr. 
Stalensow i, D y re k c ji B anku  Polskiego, 
D y re k c ji K. K . O., Por. G rzew ińskiem u, 
D y re k c ji fa b ry k i „M e ta lu rg ja ” , K o m ite ­
to w i O byw ate lsk iem u gm. W ancerzów z 
p. Karo lem  Łęck im , K om ite tow i O byw a­
te lsk iem u ' gm. R ędziny z p. w ójtem  Tw ar 
dow skim , Z a rzą d o w i D óbr „ Jaskrów “  z 
p. T reu tle rem , P o lsk iem u  Czerwonem u  
K rzyżow i, S iostrom  P o lsk iego Czerwone  
go K rzyża , Z a rzą do w i Pow iatow em u  
Z w ią zku  S trze leckiego, K p t. D r. Wolber- 
gow i, D r. Franke, D r. P iltzow i, D r. S ło ­
w ińskiem u, R e d a kc ji „S ło w a  Często­
chow skiego", Red. W ilkoszewskiem u, 
C zęstochowskiem u Tow arzystw u C y k li­
stów, Częstochowskiem u K lubow i M o to ­
cyk lis tów , D y re k c ji R ep rezen tan tac ji B ro  
w aru  „O k o c im ", D yrekc jom  K inotea trów : 
Eden, S ty low y, A tla n tic , F irm ie  K a ro l 
Ja nko w sk i i  Syn, F irm ie  D. K ongreck i, 
w szystk im  Gościom i  U czestn ikom , k tó ­
rzy  p rz y c z y n ili się do nadan ia  naszemu  
Ś w ię tu  rozm ia rów  w ie lk ie j uroczystości.

Z a rz ą d  Z w ią zku  
Leg jon is tów  Polskich  

O d d z ia ł w Częstochowie.

wron, który bolał niezmiernie nad po” 
stępkami syna, którego lubił mimo 
wszystko,udał się do niego, by namówić do 
powrotu do domu i zerwania z detych- 
czasowem życiem, które rodzinie tylko 
wstyd przynosiło. I tym razem ojciec 
nic nie wskórał, a nawet wręcz prze­
ciwnie, alkoholik znieważył słownie swe 
go rodzica, który zrozpaczony opuścił 
mieszkanie sąsiada. W chwili, gdy zna­
lazł się na swym podwórzu, wyrodny 
syn wybiegł szybko z izby i schwyciw­
szy leżący na ziemi kamień, wagi około 
3 kilo, rzucił nim w oddalającego się 
już ojca, trafiając go w głowę. Cios był 
tak silny, że nastąpiło pęknięcie podsta­
wy czaszki. Stary Gawron runął nieprzy­
tomny na ziemię i w drodze do szpitala 
w Częstochowie zmarł.

Ojcobójcę, k tó ry  z cynizmem przy­
znał się do zbrodni, aresztoweno i prze­
wieziono pod silną eskortą do Często­
chowy. Osadzono go w więzieniu. Zwło­
ki Walentego Gawrona złożono w kost­
nicy szpitala Najśw Marji Panny.

Karamboliauta z dorożką kon­
ną. Wczoraj około godz. 16 u zbiegu 
ulic Pułaskiego i Siedmiu Kamienic wy 
darzył się wypadek, który tylko szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności nie po­
ciągnął za sobą poważniejszychnastępstw.

Ul. Pułaskiego jechało od strony 
Alei auto osobowe z Warszawy, prowa­
dzone przez radcę Ministerstwa Oświa­
ty, p. Eugenjusza Zgrojewskiego, udają­
cego się w towarzystwie małżonki oraz 
dwóch jeszcza osób na Śląsk. W chwili, 
gdy auto znalazło się u wylotu ul. Sied 
miu Kamienic, nadjechała dorożka kon­
na Na 62. Radca Zgrojewski usiłował w 
ostatniej chwili skręcić w bok, chcąc 
uniknąć zderzenia, co jednak nie udało 
się. Następiło zderzenie. Dyszel dorożki 
rozbił szybę samochodu. Siedzący przy 
kierownicy pp. Zgrojewscy ranni zostali 
ranni odłamkami szkła w twarz i czoło, 
a właściciel dorożki lekko kontuzjowa­
ny, przyczem pojazd został poważnie 
uszkodzony. Przybyła na miejsce policja 
wdrożyła dochodzenie, celem ustalenia 
kto ponosi winę za wypadek. Radcostwo 
Zgrojewscy udali się następnie autem 
do szpitala Najśw. Marji Panny, gdzie 
ich opatrzono, poczem wyruszyli w dal­
szą drogę.

„Doliniarz" z Kielc ujęty na 
Jasnej Górze. Onegdaj & godz. 20 30 
w klasztorze na Jasnej Górze, zatrzy­
many został przez funkcjonarjusza tut. 
wydziału śledczego zawodowy złodziej 
kieszonkowy Stefan Syncerz zamieszkały 
w Kielcach (ul. Damazowska 111), w 
chwili, gdy po przecięciu tylnej kiesze­
ni spodni Janowi Juczkcwi, zam. we 
wsi Horostków Polski, woj. Stanisławów  
skiego, usiłował skraść mu portfel z 
pieniędzmi.

Syncerz został przekazany władzom 
sądowym.
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Pielgrzym ki do Częstochowy —
W dniu 15 bm. przybyły na Jasną Górę 
pielgrzymki: z Łodzi w liczbie 1Q70 osób 
i z Kalisza w liczbie 280 osób.

Jednolite legitymacje szkolne.
Od dnia 1 września wprowadzone będą 
nowe jednolite legitymacje dla wszyst­
kich szkól i uczelni, będących na pra­
wach szkół państwowych i publicznych. 
Zastąpią one różne zaświadczenia, ma- 
trykuły i legitymacje. Nowe legitymacje 
zapewnią jednolitość przy stosowaniu 
wszelkiego rodzaju ulg i pozwolą na lep 
szą kontrolę uprawnień.

W okresie przejściowym dawne ma- 
trykuly i legitymacje oraz zaświadcze­
nia zachowają ważność.

Z żyda Ź.T.K. W niedzielę dn. 18 
b.m. urządza Z. T. K., z- okazji meczu 
międzypaństwowego Jugosław ia— Pol­
ska, wycieczkę do' Katowic.
. Zapisy i in fo rm ac je  w sekretarjacie 
Ż.T.K. (w szkole p. W ajnsztokówny, || 
A leja 20) codziennie od godz. 21-22 ej.

Podczas urządzania sobie nocie 
gu zaprószyła ogień. W środę o 
godz. 10 wiecz. akurat podczas najbar­
dziej ulewnego deszczu straż ogniowa 
została zawezwana do pożaru do w do 
mu przy ui. S iedmiu Kamienic 27.

Jak się okazało, do jednej z l icz­
nych w tym  domu komórek, zawalonej 
różnemi rupieciami weszła żebraczka 
i .świecąc sobie świeczką w trakcie u- 
rządzania sobie noclegu zaprószyła o- 
gień.

Pożar w zarodku został s łum iony 
przez dom owników, wobec czego straż 
ogniowa niezwłocznie odjechała z po­
wrotem do koszar.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 2-gim dniu ciągnienia 

3-ej klasy 33 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 50,000 na nr. 120026.
Zł. 20,000 na nr. 101099.
Zł. 10,000 r,a n ry: 27689 89311 

139693 143012.
Zł. 5,000 na n ry: 85679 166702 

181108.
Zł. 2,000 na n ry: 93905 142431.
Zł. 1,000 na n ry: 19687 41076 70351 

78251 91253 117841 115360 130770 
148403 165809. •

Zł. 500 na n-ry: 31683 61530 64249 
77668 87660 87854 97579 152156.

Zł. 400 na n-ry: 54821 60975 69336 
70927 78480 80791 82713 92137 97668 
106696 112496 137509 151634 157607 
177750.

Z ł. 300 na n-ry: 19115 37735 45998 
56069 57017 76719 81084 88157 93936 
95334 103992 103334 108779 112315 
121037 125034 125480 146882 152845 
158776 159028 159502 169056 173412 
176856 170496.

Zł. 250 na n-ry: 9711 15245 19911
39156 49560 53278 53521 53901 54749 
58683 59889 60929 61289 62984 68407 
72856 76625 78227 78135 79404 83702 
91860 92256 94282 99121 110267 112758 
117039 117333 118875 125480 137197 
148649 154196 156925 155264 157548 
158223 161430 163153 170860 174202 
175282.

II.
Zł. 20,000 na nr. 51593.
Zł. 10,000 na nr. 117129.
Zł. 5,000 na nr. 117959.
Zł. 2,000 na n ry: 11005 57507.
Zł. 1,000 na n-ry: 34908 125753 

150623 160401 172516 179566.
Z ł 500 na n-ry: 16406 25083 38540 

75671 76405 92486 98128 98496 100791 
102505 116852 120858 122523 183670 
183688.

Zł. 400 na n-ry: 4654 25397 32978 
4126 47769 50317 63812 74912 75687 
107019 122523 130401 133669 166472.

Zł. 300 na n-ry: 8493 14417 32622 
36942 50892 51589 59162 59859 70933 
° “725 87418 89956 92012 96961 102710 
128528 133045 148872 149426 163436 
166940 168872 177960.
„ Z ł -  250 na n-ry: 8161 13234 21548 
22753 21902 38937 41342 44304 45383 
30373 52124 53273 56971 58006 59705
o n o P  61210 73676 73757 82223 83948 
i 957®6 96886 108114 109995
110769 H1687 126343 129088 129239 
i 1 1323 i 7 132978 138597 148872 
irn P P  153855 161415 162906 172481 
*'9455 180268 180539 183688.
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Groźny awanturnik zginął od kuli napadniętego.
Swego czasu głośna była w powie 

cie częstochowskim sprawa niebezpiecz 
nego awanturnika Lucjana Wypchlaka 
ze wsi Cisie, gm. Węglowice, który 
dokonał zuchwałego napadu rabunko­
wego na terytorjum Niemiec i za to 
skazany został przez Sąd Okręgowy na 
dłuższy pobyt w więzieniu.

Wypchlak, liczący lat 23, opuścił 
przed niedawnym czasem więzienie i 
powróciwszy do rodzinnej wioski, dał 
się znów porządnie we znaki ludności 
Cisia i okolicznych wiosek, zaczepiając 
i bijąc mieszkańców bez żadnego po­
wodu Policja miała wiele kłopotu z 
groźnym awanturnikiem, trzymającym  
całą gminę pod terorem.

Wczoraj Wypchlak, poszukując przy 
gód natknął się na będącego z nim w 
jednym wieku .Stanisława Sweda, do

którego od dłuższego już czasu pałał 
nienawiścią. Na widok Sweda Wypch­
lak dobył noża i natarł na Sweda, kfcó 
ry począł uciekać. Napastnik okazał 
się jednak lepszym biegaczem i za 
chwilę miał dopaść uciekającego. W i­
dząc że nie zdoła uciec, Szwed wydo­
był w biegu rewolwer i odwóciwszy się 
błyskawicznie w stronę prześladowcy, 
który groził mu zabójstwem, oddał w 
jego kierunku strzał. Strzał okazał się 
celny. Trafiony kulą w serce, Wypch­
lak runął na ziemię, ponosząc śmierć 
na miejscu.

Sprawca zabójstwa Szwed, który jest 
ogólnie łubiany ze względu na swój 
prawy charakter, zgłosił się na poste­
runek policji i zameldował o zajściu, 
oddając się do dyspozycji władz.

Gminy żydowskie nie mają pra­
wa wystawiania świadectw ubóst­
wa. W Izbie cywilnej Sądu Najw. roz­
patrywano zasadniczą kwestję, dotyczącą 
prawa wystawiania świadectw niezamoż 
ności, celem uzyskania zwclnienia od 
opłat sądowych. W konkretnym wypadku 
powodowie wystąpili z żądaniem przy­
znania im prawa ubogich na podstawie 
zaświadczenia żydowskiej gminy wyzna­
niowej w Łucku. Sąd Najwyższy orzekł 
że gminy wyznaniowe nie są władzami 
uprawnionemi wymyśl kodeksu postępo­
wania cywilnego oraz przepisów o kosz 
tach sądowych —  do wystawiania takich 
zaświadczeń. Prawo udzielania świadectw 
ubóstwa przysługuje wyłącznie gminom, 
jako jednostkom administracyjnym i wła 
dzom administracji ogólnej.

Paszporty ulgowe do Węgier
W biurze podróży „Orbis" można otrzy 
mać paszorty ulgowe do Węgier oraz do 
innych krajów (Austrji, Belgji, Bułgarji, 
Czechosłowacji, Finlandji, Jugosławji, 
Palestyny).

Niepożądany gość w sklepie ma 
nufaktury. Przed kilku tygodniami 
do Częstochowy przybył z Będzina 49 
letni Jan Nocoń i odwiedził sklep p. 
Izraela Przyrowskiego przy ulicy N. 
Marji Panny 11, gdzie pod pretekstem 
chęci kupna zaczął przeglądać różne 
towary

W pewnym momencie „klijentowi” 
udało się zmylić czujność sprzedawcy 
i przy pomocy zręcznej wolty rąk 
skraść 2 resztki kamgarnu, wartości 
100 zł. Złodziej niepostrzeżenie opuś­
cił sklep i został ujęty dopiero po pew 
nym czasie. Onegdaj zaś stanął on 
przed sądem grodzkim.

Poszkodowany właściciel sklepu z 
nieomylną kategorycznością w oskarżo 
nym rozpoznał sprawcę kradzieży wo­
bec czego sąd skazał Noconia na 8 
miesięcy więzienia.

Zasłabł na ulicy. W dniu 14 bm. 
na ulicy Najśw. Marji Panny zasłabł na 
gle Edward Kowalski zam. w Warszawie 
przy ul. Mostowej 20, którego przewie­
ziono na kurację do szpitala prży ulicy 
Waszyngtona.

Zemsta porzuconego męża. Wan
da Krzyżycka (ul. B. Joselewicza 7) 
przechodziła ul. Garibaldiego, podsz dł 
do niej jej mąż z którym nie miei kn 
od dłuższego czasu i pchnął ją tak sil­
że upadła na jezdnię, wskutek czego 
doznała złamania lewej ręki poniżej 
łokcia.

Pościg I ujęcie złodzieja-cykli­
sty. Sprzed Spółdzielczego Banku Prze 
mysłowców i Kupców (Aleja 22) skra­
dziono rower pozostawiony chwilowo 
bez opieki przez p. Leonarda Syda z 
Gnaszyna Dolnego.

Wszczęty natychmiast pościg dopro­
wadził do ujęcia sprawcy kradzieży na 
rogu ul. Wilsona i Najśw. Marji Panny. 
Amatorem cudzych rowerów okazał się 
Kazimierz Malec, bez stałego miejsca 
zamieszkania.

Krwawe zakończenie libacji.
Między 34-letnim Władysławem Kuszcza 
kiem (ul. św Barbary 42) a jego znajo­
mymi: niejakim Radomskim (ul. św. Bar 
bary 6) i innym jeszcze osobnikiem, 
nieustalonego narazie nazwiska, w cza­
sie libacji, jaką urządzili wymienieni, 
wybuchła sprzeczka na tle pokrycia kosz 
tów libacji. Doszło do bójki, w czasie 
której Kuszćzak ugodzony został nożem 
w pierś i głowę. Kres bójce położyło

przybycie policji, na której widok Ra­
domski i jego towarzysz rzucili się do 
uczieczki. Kuszczaka zaprowadzono do 
szpitala Panny Marji. Rany, zadane mu 
przez towarzyszów nie były groźne, 
krwawiły jednak mocno. Mimo to nie 
chćiał się zgodzić na opatrzenie ich 
przez felczera szpitalnego. Dopiero per­
swazje funkcjonorjusza policji skłoniły 
go do poddania się niezbędnemu żabie 
gowi. Opatrujący Kuszczaka felczer miał 
dużo kłopotu z niezwykłym pacjentem, 
który nie chciał również podać policji 
nazwisk sprawców pobicia.

Pijany dorożkarz wjechał na 
drzewo. Na ul Siedmiu Kamienic wy 
darzył się wczoraj wypadek, spowodowa 
ny przez pijanego dorożkarza, Marcina 
Klekota.

Dorożkarz wpadł w pewnej chwili na 
przydrożne drzewo, ulegając rozbiciu. 
Pasażerowie: Małżonkowie Letkowscy 
z Rakowa odnieśli lekkie obrażenia. 
Klekot został zatrzymany.

Groził śmiercią dozorcy zajęte­
go przez komornika mienia. W u-
biegłą środę przed Sądem Grodzkim  
stanął były właściciel cegielni w Ka- 
wodrzy Dolnej 49 letni Władysław Dud 
kiewicz, oskarżony o to, że groził za 
strzeleniem niejakiemu Józefowi Kraw 
czykowi, któremu komornik sądowy 
powierzył nadzór nad zajętą w cegielni 
cegłą.

Między Dudkiewiczem a Krawczy­
kiem przyszło do ostrej scysji, gdyż 
Krawczyk, będąc osobiście odpowie­
dzialny za całość powierzonego mu 
mienia, kategorycznie wzbronit Dud- 
kiewiczowi wywiezienia z cegielni za­
jętej cegły.

Wzburzony odmową Dudkiewicz 
zagroził Krawczykowi rewolwerem i 
przysiągł przed świętym obrazem, że 
go zastrzeli.

Sąd skazał oskarżonego na 3 m ie­
siące aresztu, lecz ze względu na oko­
liczności łagodzące wykonanie wyroku 
zawiesił mu na przeciąg lat 5.

Niefortunny występ warszaw­
skiego kieszonkowca. Ks. Andrzej 
Sołtys, który dotychczas obowiązki ka­
płańskie pełnił w Turynie we Włoszech, 
niedawno mianowany został probosz­
czem jednej z parafji w Brazylji i przed 
udaniem się w daleką podróż zaocea­
niczną, przyjechał do kraju, aby odwie 
dzić groby bliskich zmarłych.

Korzystając z okazji, ks. Sołtys za­
trzymał się w Częstochowie i tutaj na 
dworcu kolejowym został okradziony 
przez przybyłego na występy gościnne 
42 letniego Gecla Skantynowskiego, 
zamieszkałego w Warszawie przy ulicy 
Niskiej 7, który z tylnej kieszeni spo­
dni wyciągnął księdzu 200 koron czes­
kich, 400 lirów włoskich, 1 dolar am e­
rykański i 20 złotych.

Okradziony kradzież jednak zauwa­
żył i zuchwałego kieszonkowca oddał 
w ręce policji.

Skantynowski osadzony został w 
więzieniu śledczem.

Zabawiał się w strzelanie Lud­
wikowi Felkowskiemu zam. przy ulicy 
Śniadeckich, zakwestionowano wćzoraj 
nielegalnie posiadany rewolwer, z które 
go strzela! na wiwat przy ul. Zaręckie- 
go na Rakowie.

Złodzieje ogrodowi. P. Tomasz 
Jabłoński (ul. Chlopickiego 153) zatrzy- 
ma! onegdaj na gorącym uczynku kra­
dzieży Owoców z ogrodu, Kubica Tadeu 
sza, lat 13, zam. przy ul. św. Rocha 44

i Leskowskiego Henryka, zam. przy ul‘ 
św. Rocha 49. Ten ostatni zdoła! jed­
nak zbiec

Sprytne oszustwo. Do mieszkania 
p. Anny Jagusiak (ul. Senatorska 22) 
przyszedł wczoraj nieznany jej osobnik 
i oświadczywszy, że siedział razem z 
jej mężem w areszcie, poprosił w imie­
niu jej męża, przebywającego jeszcze w 
areszcie, 6 złotych, które miał rzekomo 
dostarczyć Jagusiakcwi, Nie przeczuwa­
jąc podstępu Jagusiakowa wręczyła owe 
mu osobnikowi żądaną kwotę. Później 
okazało się, że padła ona ofiarą oszu­
sta, który ulotnił się z pieniędzmi.

Odebrać można. W 1-szym komi- 
sarjacie P.P. znajduje się do odebrania 
portmonetka skórzana bronzowa z za­
wartością drobnej kwoty, zgubiona przez 
niewiadomego właściciela przy wejściu 
do klasztoru Jasnogórskiego.

U p . Leona Obersztyna (ul. św. 
Barbary Nr. 70) znajduje się przybłąka- 
na kcza niewiadomego narazie wła­
ściciela.

Wylosowane bony Funduszu In 
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 429
8230 9207 12815 14069 17540 i 38704 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

^Fundusz Pracy ustala program 
robót na rok następny. W dniu 12 
b m. odbył się w Biurze Głównem Fun­
duszu Pracy w Warszawie zjazd kierow­
ników - referatów robót wojewódzkich 
biur Funduszu Pracy.

Celem zjazdu było ujednostajnienie 
metod kontroli robót, prowadzonych przy 
pomocy finansowej Funduszu Pracy, oraz 
rozpoczęcie prac przygotowawczych nad 
ustaleniem programu robpt publicznych 
na rok 1936/37.

z r a d o m s k a !
— Kandydaci na jposłów z o- 

kręgu Radomsko-Wieluń. W ubie­
głą środę, dnia 14 b. m. o godz. 14, 
zgodnie z ordynacją wyborczą odbyło 
się w Radomsku okręgowe zgromadze­
nie wyborcze.

Po sprawdzeniu listy delegatów, w 
której okazała się nieobecność 4 ( z  
pow. radomszczańskiego p. Włodz. 
Grabowski i p. Witaszczyk) na ogólną 
liczbę 141, komisarz wyborczy p. rejent 
Płaneta, jako przewodniczący zgroma­
dzenia wezwał obecnych do zgłaszania 
kandydatów na posłów.

W imieniu delegatów pow. radom­
szczańskiego i wieluńskiego, p. Białec­
ki, inspektor szkolny z Wielunia zgło­
sił 4 kondydatów na posłów: pp. Do­
minika Dratwę, b posła, Witolda No­
wickiego, burmistrza miasta Wielunia 
Franciszka Kowdlińskiego rolnika z po­
wiatu wieluńskiego i Franciszka Bar­
skiego, rolnika ze wsi Lgota, gm. Bru- 
dzice.

Zgłoszoną listę przzjęto przed akia 
mację. Długo niemilknące oklaski 
świadczyły niewymownie o zgodnym 
wyborze i popularności kandydatów na 
posłów.

Na zastępców kandydatów wybrano 
pp. Franciszka Cieciurę, rolnika ze wsi 
Saniki, Władysława Kowalskiego, wójta 
gm. Dobryszyce, Cieślaka i Sulikow­
skiego, rolników z pow. wieluńskiego.

— Młodociany § zwyrodnlalec.
Franciszek Kędzierski z Radomska, zgło 
sił policji, że w dniu 10 b. m. 17-letni 
Jan Krawczyk z Miłaczek dokonał czy 
nu lubieżnego na jego 5-letniej córce. 
Folicja wdrożyła dochodzenie.

— Amator 2-ch fur pszenicy. 
Franciszce W ilk ze wsi Żytno skradzio­
no z pola 2 fury pszenicy. Zawiado­
miona o kradzieży policja ustaliła, że 
kradzieży dokonała synowa Janina Walk 
którą już zdążyła pszenicę wymłócić i 
schować do piwnicy.

— Przywłaszczył sobie konia
i WÓZ. Piotr Jędras ze wsi Wiewiec, 
gm. Zamoście wychodzi z założenia, że 
bezpłatne nabycie konia z wozem jest 
najlepsze. W  myśl tego, zabrał Piotro­
wi Nowakowskiemu ze wsi Krzywanice 
konia z wozem wart. 200 zł. Zawiado­
miona policja zwróciła konia i woź 
Nowakowskiemu, a na Jędrasa sporzą­
dziła akt oskarżenia.
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io wszystkich sejmów głosowałam
Reportaż z pracy komlsyj wyborczych.

i reklamacje są bardziej na! lki biały afisz na bramie domu
Wie . 'p r z e c h o d n io m , że na pierwszem

°in mieści się tuta j obwodowa ko- 
P:‘ęt.rI<wvborcza. Jest godzina 5 popołud 
* " S]* Jiec komisja jest czynna. Wcho- 
fiu, 8 w v

stołem siedzi trzech panów, któ- 
nowstają na nasze wejście, pytając

rZ co ch o d z i.
Pragnę skontrolować, czy umies- 

„mnie panowie w spisie wyborców. 
Jakby z pod ziemi zjawia się na sto 

Ł wielka księga. Uprzejme pytanie o 
j,es i odpowiedź gotowa:

Owszem. Figuruje pan w spisie. 
B a rd z o  trudno mi było powstrzymać 

ie od głośnego stwierdzenia, że komi- 
i  d z ia ła  sprawnie, bo to tak odrazu: 

[.F ig u ru je  pan w spisie . N ik t me odsy- 
], do rozmaitych okienek, —  zapytali 

o adres, otworzyli księgę i  po 
weszło k ilku

wyborczych 
m iętne.

—  Dwadzieścia la t tu ta j mieszkam, 
do wszystkich sejmów głosowałam— pod 
nieoonym głosem mówi jakaś kobieta — 
a teraz toście mnie pom inęli.

—  Ależ proszę pani. To ty lko  po­
myłka. Będą przecież jeszcze dodatkowe 
spisy.

Reklamacja spisana, kom isja natych­
m iast rozstrzyga na podstawie przynie­
sionych przez petentkę wyciągów z ksiąg 
ludności, przyznając je j prawo głosowa­

nia. Zmienia się też i ton obywatelki o 
przywróconej pełn i praw.

— To już wszystko załatwione?
— Tek.
I kobieta, dziękując serdecznie, wy­

chodzi zadowolona, ustępując liczn ie  ze 
branym w lokalu kom is ji wyborcom ko­
le jk i.

Jest już mrok, a m imo to napływają 
wciąż inni, weiąż nowi obywatele, aby 
sprawdzić, czy ich nie pom inięto w spi­
sach.

Z  KRAJU.
Reemigrant z Francji dostał 

z rozpaczy
pomieszania zmysłów.

W Henrykowie pod Warszawą zatrzy 
mała polic ja  bosego mężczyznę. Niezna­
jom y nie m ógł podać ani swego nazwi­
ska, ani też miejsca zamieszkania, mó­
wiąc, że u tra c ił ca łkow icie pamięć. Po 
dłuższem dochodzeniu ustalono, że jest 
to  37 letni Franciszek Chmielewski, ree­
m igrant z Francji, którego żona i  tro je  
dzieci mieszkają w Chorzelach, pow. 
przasnyskiego.

Chmielewski pracował w jednej z 
kopalń francuskich jako górnik przez 
w iele lat, a ostatnio został wydalony z 
Francji, czem tak się przejął, że uległ 
pomieszaniu zmysłów i  s trac ił zupełnie 
pamięć.

Chmielewski przybył do Polski jesz­
cze z początkiem czerwca i wywędro- 
wal, poszukując rodziny. W czasie tej 
wędrówki został doszczętnie okradziony. 
Przed wyjazdem z Francji Chmielewski 
wysła ł do rodziny w Chorzelach na swo­
je nazwisko 1,070 z ł ,  lecz po powrocie 
do kra ju  nie pamięta adresu. Przesłane 
przez Chmielewskiego pieniądze leżą na 
poczcie, oczekując odbiorcy. N ieszczęśli 
wy reem igrant został odesłany do ro ­
dziny.

Tragiczny wypadeK 
atlety.

Zginął w miejscu, gdzie przed 
6-ciu laty utonął brat.

Znany zapaśnik poznański 25 le tn i 
Tadeusz Grajewski wybrał się nad War 
tę w pobliżu przeładowni m iejskie j i 
skakał tam do wody z wysokości około 
7 metrów.

W czasie jednego ze skoków Gra­
jewski utknął głową w mule. Świadko­
wie zajścia nie spostrzegli, że zaszedł 
nieszczęśliwy wypadek. Gdy po upływ ie 
k ilku  m inut Grajewski nie wypływał na 
powierzchnię, towarzysze rzu c ili się na 
pomoc i wydobyli nieprzytomnego p ły­
waka na brzeg, jednak wszelkie zabiegi 
przywrócenia go do życia okazały się 
bezskuteczne.

Powodem tragicznego wypadku było 
prawdopodobnie ugrząźnięcie głową w 
wiadrze, z którego Grajewski nie mógł 
się już wydobyć.

W podobnych okolicznościach zginął 
przed 6 laty bra t Grajewskiego, skacząc 
w tern samem m iejscu do wody.

Pociąg najechał na furmanką.
Przez przejazd ko le jow y m iędzy Ka 

węczynem  a Kozią Górką ko ło  Rem- 
bertowa przejeżdżała fu rm anka, na któ 
rej znajdował się gospodarz ze wsi Ko­
zia Górka pod W awrem Roman W ija- 
nowski ze swym 8 le tn im  synem Józe­
fem . W chw ili k iedy fu rm anka zjeż­
dżała z szy° k °n  Sp}OSZy{ Sję j szarp­
nął w bok* zaczeP*ając ko łem  o szynę. 
W te j sam eJ Praw ie chw ili nadjechał

Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — S  
To potęgaje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy. ^

Tysiąęę p a^ zawdzięcza ’wyzbycie się piegów, plam, stosając ^

Krem i mydło „ L A C T O L I N ” !
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. § [

mnie
Lzystkiem. Tymczasem 
Tanów, którzy sprawdzili lis tę  wyborców 
równie szybko. Okazało się, że jeden z 
nich został w spisach pom inięty.

— Pewnie nie by ł pan zameldowany 
tutaj w przededniu ogłoszenia wyborów?

— 0 to właśnie chodzi. Jestem sub 
lokatorem Wyjechałem z Częstochowy 
na trzy miesiące, w rym czasie wyeks­
mitowano właścicielkę mieszkania, w 
którem podnajmowałem pokój i wbrew 
mojej woli i wiedzy rządca domu mnie 
wymeldował. I teraz się okazuje, że nie 
będę miał prawa głosować.

Uśmiech przebiega przez twarz „po 
krzywdzonego” wyborcy, gdy mówi: „Ją 
jednak za wygraną nie dam. Dajcie mi 
panowie formularz reklam acyjny” .

Spisanie protokółu trw a zaledwie 
kilka minut. Przewodniczący kom isji 
pomaga, jak może, dotkniętem u w pra 
wach obywatelowi znaleźć odpowiednie 
i mocne argumenty.

Bezwiednie przychodzi na myśl po­
równanie do obsługi w naszych sklepach 
gdzie tak często bywamy świadkami 
niezbyt grzecznego traktowania k lijen ta , 
w każdym zaś razie bardzo trudno jest 
spotkać uprzejmość tak w ielką, jak w i­
dzimy tu, — w pracy kom is ji wybor­
czej. Wzorowa sprawność, najlepsza wola 
i wielki ład — oto nastrój, jak i niepo­
dzielnie panuje w kom isjach wyborczych.

t° Przykład współpracy dwóch oby­
wateli, uświadamiających sobie doskona- 
e ważność pracy i odpowiedzialność, 

l«ka na nich ciąży.
I dlatego zbędny jest pomiędzy tym i 

0 ywatelami pośrednik partyjny, który 
jjl był wszystko załatw ić, o wszyst- 
. V® Poinformować, nie zapominając 

nak wetknąć do ręk i kontrolującego 
P>sy wyborcze obywatela, kartkę z nu- 

..m tei C2y innej lis ty . Teraz hjeny 
lok i . °artyinei odpadły zupełnie i w 

a a°"> odstąpionych komisjom wybor- 
ćhn prz* ważnie przez szkoły spowsze- 

ei nikt nie mąci powagi krzykliwą 
' K“m9 partyj.

Puszczam lokal kom is ji, 
bard -C* m>asta zaludniają się coraż 
lega* ’ ^U ż a  s*§ w iećzór. M iasto wy- 
łego " f  Û lce‘ f>rzechodnle czytają z bia 
komi* Że w domu tym  m ieści się 
3amo wyborcza. W śródmieściu tak 
Różni Cẑ sto> fak na przedmieściach, 
ściach* tylko  ta» ze na przedmie- 
osób z8‘a*za się nieomal o 100 proc. 

w'ęcej dla skontrolowania spisów

podążający w stronę W arszawy pociąg 
i uderzył w ty ł wozu. Furm anka u- 
legła zupełnem u rozbiciu przyczem je ­
den je j bok został wraz z woźnicą 
w ciągnięty pod lokom otyw ę.

Po przejściu pociągu na torze zosta 
ły  strasznie zmasakrowane zw łoki wtaś 
cicie la wozu. Syn jego został odrzuco 
ny na bok to ru  doznając szeregu śm ier 
te lnych obrażeń.

Przewieziono go do szpitala, gdzie 
przed rozpoczęciem operacji zm arł.

Ustalono, że bezpośrednią w inę za 
wypadek ponosi d różn ik Sm oliński, k tó  
ry  wiedząc o m ającym  nadejść pocią­
gu nie zam knął szlabanu. S m olińsk ie­
go aresztowano i przekazano do dyspo 
zyc ji władz sądowo-śledczych.

GŁOWY
5UJE StĘ PROST*!

^ .ICZÓkKA*
A C E U T V C 2 N 6  .£ > O U _ A B O R ” W AR SZAW A

ZE ŚW IATA.
Zelżona fryzjerKa

z Bytomia 
dostała odszkodowanie.

W urzędzie stanu cywilnego w Byto­
m iu  odbył śię ślub fryz je rk i Lo tty  Teich 
graeber z Jerzym Poznerem, dekorato­
rem, a następnie w kościele ewangelic­
k im  ślub kościelny. Przed kościołem  
zgrom adził się tłum  publiczności.

Jak słychać, m agistrat m. Bytom ia 
przyznał Locie Teichgraeber odszkodo­
wanie w wysokości 30,000 mk., dzięki 
in te rw enc ji prezydenta kom is ji miesza­
nej p. Calenders.

Jak wiadomo, Lotta Teichgraeber zo­
stała zelżona i była prowadzona przez 
ulice Bytom ia przez bandę hitlerowców 
za to , że postanowiła wyjść zamąż za 
żyda Jerzego Poznera, który przeszedł 
obecnie na wyznanie ewangelickie.

Kat z Sing-Sing
popełnił samobójstwo w obłędzie

Kat osław ionego w ięzienia Sing-Sing 
Felton, k tó ry  od k ilku  lat przeprow a­
dzał egzekucje na krześle elektrycznem  
pope łn ił ubiegłego czw artku sam obój­
stwo celnym  wystrzałem  w serce w 
stanie zaćm ienia umysłowego.

K iedy przed la ty zniesiono w A m e­
ryce szubienicę, zastępując ją  krzesłem 
e lektryczeem , nie znalazł się w całych 
Stanach Z jednoczonych n ik t, k toby p o ­
d ją ł się objęcia fu n kcy j kata. W ów ­
czas padł wybór na w ięźn ia  inż. Felto- 
na, odsiadującego karę dożywotniego 
w ięzien ia  za zam ordowanie trzech o- 
sób.

Zadaniem  jego było przeprowadza­
nie tuż przed egzekucją dokładnej kon 
tro li wszystkich urządzeń krzesła e lek­
trycznego.

W  ostatnich latach w ystąp iły  u n ie ­
go początki obłędu, m im o to  pe łn ił on 
w dalszym ciągu swoje funkc je  z b ra ­
ku innych  kandydatów, aż wreszcie 
pope łn ił samobójstwo, zapisując cały 
swój m ajątek na cele dobroczynne.

Orangutang zabija 
włamywacza.

W  Moncado koło W alencji rozegrał 
się w tych dniach n iezw ykły  dram at. 
N ie jaki Paoio Lacardo przyw iózł ze swo­
jej podróży do kra jów  trop ika lnych  m ło­
dego orangutanga. Zwierzę to mieszkało 
razem z n im , oswoiło się doskonale, 
poruszało się sw obodnie w w illi i ogro 
dzie i wyrosło na wspaniałego samca. 
Orangutang bardzo przyw iązał się do 
swego pana, na tom iast wobec obcych 
był bardzo n ieufny.

N iedaw no tem u Lacardo wszedłszy 
do swego gabinetu u jrzał straszny ob­

raz: ja k iś  nieznany mężczyzna leżał na 
podłodze, głowa jego była nie do po ­
znania pokaleczona ciosam i i ukąsze­
niam i. Przy pom ocy odcisków palców 
udało się stw ierdzić identyczność zm ar­
łego. Był to znany i w iele razy już ka­
rany włamywacz.

Badanie po licy jne  stw ierdziło , iż 
w łam ywacz, k tó ry  praw dopodobnie  o 
m ałp ie  nic nie w iedział, w targnął do 
m ieszkania Lacarda i tam  n a tra fił na 
orangutanga. Duże to  zwierzę o o lb rzy­
m ie j sile rzuciło się na w łam ywacza, 
k tó ry  nie p o tra fił się z jego uścisków 
uwoln ić.

Pojedynek w domu 
towarowym.

Na najwyższem piętrze dom u tow a­
rowego w D e tro it, w Stanach Z jedno­
czonych, doszło do niezwykłego po je­
dynku pom iędzy w łaścic ie lem  przed­
siębiorstwa H arrym  Levi, a jego kon­
kuren tem  Józefem  Bannek.

Obaj mężczyźni skoro w ieczorem zam 
knięto magazyn i cały personel udał 
się już do dom u, po jecha li w indą na 
najwyższe p ię tro  gm achu, gdzie za­
m ie n ili strzały rewolwerowe. Nazajutrz 
rano, gdy, personel przyszedł do pracy, 
zastał dwa trupy. O bok o fia r p o je d yn ­
ku leżały rew olw ery.

Pom iędzy obu kupcam i od dłuższe­
go czasu toczyła się walka konkuren­
cy jna  na śm ierć i życie, n ienaw id z ili 
się oni tak dalece, że p lu li na siebie, 
spotykając się na u licy .

P iłka nożna
niezawodnym środKiem cywiliza­

cyjnym wśród dziKich.
Niedawno baw ił w Budapeszcie sła­

wny ang ie lsk i badacz zwyczajów ludów 
na Borneo, m jr. Owen W utte r. Spędził 
on k ilka  la t w górach i w dżunglach 
Borneo i opowiadał interesujące szcze­
gó ły  o metodach cyw ilizow ania  ta m te j­
szych krajowców.

Okazało się, że najskuteczniejszą 
metodą była p iłka  nożna. Ekspedycja 
wybudowała na skra ju  lasu k ilka  boisk 
sportowych, na k tó rych  spędzała wolne 
chwile, g ra jąc w p iłkę  nożną.

Z początku obserwowali kra jow cy 
zawody bia łych z pewnego rodzaju n ie­
dowierzaniem.

Po pewnym czasie ciekawość zwy­
ciężyła. Dzikusów pociągała nieznana 
im  gra, a widząc, że b ia li n ie rob ią im  
nic złego, w ysz li z dżungli i skup ia li 
się coraz częściej dookoła boiska. Za­
chowywali się przytem coraz życz liw ie j 
i p rzy jaźn ie j, tak, że ekspedycja zre­
zygnowała nawet z rozstaw iani^ zb ro j­
nych straży.

W krótce dzicy zaczęli próbować 
swych s ił w footba llu . Skorzysta li 
s tego członkowie ekspedycji i namó­
w ili ich do osiedlenia się na stałe w 
pobliża placów, na k tó rych  ro zg ryw a li 
b ia li swoje mecze. Zwolna nauczyli się 
dzicy wyładowywać wojenny tem pera­
ment wyłącznie w rozgryw kach footba- 
lowych.

47 dni wykopywał się
z gruzów zwalonego miasta.
O nieprawdopodobnym wypadku do­

noszą z In d y j z terenu, k tó ry  przed 
k ilkom a tygodniam i naw iedziło  ka tas tro ­
falne trzęsien ie  ziem i.

Straże, ustawione na gran icy obsza­
ru  odgrodzonego drutem kolczastym, 
w którego centrum leży miasto Quetta, 
całkowicie zrównane z ziemią podczas 
trzęsien ia  ziem i, p rzychw yc iły  pewnego 
Hindusa, k tó ry  tw ie rd z ił, że po 47 dniach 
udało mu się o w łasnych siłach wydo­
być z pod gruzów jego zawalonego do­
mu. T w ie rd z ił on, że trzęsien ie  ziemi 
zaskoczyło go śpiącego w jego w ła­
snym sklep iku. Zosta ł praw ie całko­
w ic ie  odcięty od świata, lecz słaby do­
p ływ  pow ietrza i zapasy żywności w 
jego sklepie um oż liw iły  mu utrzym anie 
się przy życiu.

D zięk i mozolnej pracy prowadzonej 
praw ie bez p rzerw y, udało mu się po 
47 dniach wydobyć na św iatło dzienne.

Opowiadaniu temu nie dano w iary 
i  aresztowano osobnika, w przekonaniu 
że zakradł się na teren miasta celem 
dokonania rabunku. Dopiero gdy na 
jego żądanie udano się do ru in , u jrza ­
no we wskazanem m iejscu rzeczyw iście 
d ług i podkop i dz ięk i dalszym zgodnym 
z prawdą zeznaniom, wypuszczono go 
znów na wolność.
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Dram atyczna scena
na konferencji w ersa lsk iej.

Na wielkiej konferencji pokojowej, 
która się odbyła w Wersalu a miała 
rozstrzygnąć o wyglądzie świata, nie 
wszystkie rozmowy toczone były w dy* 
plomatyoznym tonie, nie wszystko za­
łatwiano w „rękawiczkach”. Dramatycz­
nych scen było niemało, a jednego na­
wet razu te ręce. które stale używały 
rękawiczek, mianowicie ręce Clemen­
ceau (ojciec zwycięstwa cierpiał bowiem 
na wysepkę skórną, którą zakrywał rę­
kawiczkami) dopuściły się bezpośred­
niej agresji na człowieku, który cieszył 
się czcią obu półkul —  Wilsonie.

Pisze o tem w swych wspomnieniach 
drukowanych obecnie w piśmie pary- 
skiem „L/Intransigeant” ówczesny szef 
angielskiego „Intelligence Service", d e ­
legowany do Paryża, celem zapewnie­
nia bezpieczeństwa uczestnikom konfe­
rencji pokojowej, Sir Bazyli Thomson.

Zdarzyło się  to 28 marca 1919 r. 
Właśnie była na warsztacie sprawa Saary. 
Clemenceau żądał całkowitego przyłą­
czenia tegó terytorjum do Francji, Wil­
son sprzeciwiał się. Wreszcie Tardieu 
podsunął projekt kompromisowy, miano 
wicie 15-letnię kontrolę międzynarodo­
wą. Na to Wilson uniósł się raptownie 
ze swego miejsca, i głosem, który tak 
zdenerwował „Starego Tygrysa” zgłosił  
jak najbardziej kategoryczny protest 
przeciwko żądaniom Francji, odmawia­
jąc jej prawa do jakichkolwiek gwaran- 
cyj na tem terytorjum.

W tej samej chwili zaszło coś, co  
Sir Bazyli Thomson obserwujący cały 
przebieg zajścia, kwalifikuje jako akt 
szaleństwa ze strony Clemenceau. , Sta 
ry Tygrys” zerwał się z miejsca, pod­
biegł do Wilsona, chwycił go za k o ł­
nierz i począł trząść nim, krzycząc nie­
przytomnie: „Bochel Vous etes Bo-
che!”

Śmiertelna cisza zapanowała w sali 
obrad. Nikt nie ruszył się z miejsca, 
by położyć kres tej dzikiej scenie. Lloyd 
George z niezwykłą uwagą oglądał swój 
ołówek, opuścwsziły głowę. Tardieu był 
blady jak śmierć. Nareszcie Clemen­
ceau puścił Wilsona i wrócił na swoje 
miejsce. Ciężko osunął się na fotel. 
Podbródek trząsł mu się, ręce dygotały.

co
Tych kilka chwil —  powiada Thomson 
śmiertelnego wyczekiwania na to, 
nastąpi po burzy, było czemś jeszcze  
straszniejszem.

Jedynym człowiekiem, który nie stra 
cił panowania nad sobą, był Wilson. 
Podniósł głowę, spojrzał na wszystkich 
obecnych i powoli skierował się ku wyj 
ściu. Niedochodząc do drzwi, zatrzy­
mał się. Zrozumiał, iż nie może w ta­
kim stanie wyjść poza salę obrad, gdzie 
na korytarzach zgromadziły się setki 
dziennikarzy, gotowych z samego jego 
wyglądu — jakże rozpaczliwego — wy­
sunąć najsensacyjniejsze wnioski o tem, 
co się przed chwilą stało. Kołnierzyk 
był zmięty, krawat wyciągnięty z pod

kamizelki, klapy ubrania wygniecione, a 
twarz, pokryta perlistym potem, świad­
czyła o głębokiem wzruszeniu. Wilson 
podszedł do lustra i począł przyprowa­
dzać do porządku swój wygląd. Przycho 
dziło mu to z ogromną trudnością: le 
wa ręka, już dotknięta częściowo bez­
władem, który wkrótce ogarnął całe cia 
ło, tylko przeszkadzała. Byle jak um o­
cowany krawat nie chciał się trzymać 
na kołnierzyku, który wyskoczył ze spin 
ki. Wilson przykrył go ręką i tak wy­
szedł ze sali.

Nie udało się zataić tego straszliwe­
go incydentu, ale dziennikarze musieli 
dać uroczyste słowo honoru, iż ani s ło ­
wa nie pisną do prasy. Clemenceau ża­
łował później swego uniesienia, udał 
się do Wilsona, żeby go przeprosić. 
Później zaś przy każdej sposobności 
specjalną uprzejmością starał się zała­
godzić ciężkie wspomnienie zajścia.

Tajemnica żółtego kufra.
Dramat na

Stary parowiec „Kwiat nocy” kur­
sował między Kalkuty i San Francisko, 
przewożąc licznych pasażerów. W ubie­
głym tygodniu zdarzył się na nim nie­
zwykły wypadek, który miał wszelkie 
cechy dramatu filmowego.

Wśród pasażerów pierwszej klasy 
znajdował się pewien Hindus, który 
prawie stale przesiadywał w swojej ka­
binie. Ku zdumieniu pozostałych pasa­
żerów, jeśli nawet zdecydował się 
wyjść na pokład lub zejść do palarni, 
jego dwaj czarni służący nosili za nim 
wszędzie duży żółty kufer. Hindus nie 
rozstawał się z kufrem ani na sekundę,  
i, jak zdołali zauważyć wszyscy na pa­
rowcu, zdradzał wyraźny lęk przed u- 
tratą kufra.

Kufer wobec tego stał się central­
nym punktem zainteresowania wszyst­
kich pasażerów, którzy zastanawiali się 
co się w nim może kryć. Przypuszcza­
no, że niewątpliwie kufer wypełniony  
jest cennemi klejnotami. Tylko w ten 
sposób można było sobie tłumaczyć 
ciągłe czuwanie hindusa nad kufrem, 
ogarnęło nietylko pasażerów, ale rów 
nież i marynarzy Zawartość kufra nie 
dawała nikomu spokoju i wreszcie je­
den z marynarzy, imieniem Shagdy,

parowcu.
postanowił za wszelką cenę zbadać ta­
jemnicę. O zamiarze swoim opow ie­
dział kucharzowi okrętowemu, Cyruso- 
wi. Ten postanowił pomóc marynarzo­
wi i gdyby się w rzeczywiści okazało, 
że w kufrze są klejnoty, mieli je zra­
bować i uciec szalupą z parowca.

Hindus znika.
Pewnego ranka ze zdumieniem  

stwierdzono, że nigdzie niema tajem­
niczego hindusa. Mieobecność zauważo 
no dopiero wtedy, kiedy steward zapu­
kał do kabiny i nikt mu nie od pow ie­
dział. Wobec tego szukano hindusa na 
pokładzie i w palarni, gdzie miał zwy­
czaj przebywać. Nie było go jednakże 
i tam. Dwaj czarni służący również nie 
wiedzieli, co się stało z ich panem. 
Hindus zniknął w tajemniczy sposób. 
Wobec tego otworzono przemocą drzwi 
kabiny i stwierdzono, że tam go rów­
nież niema.

Śmierć  kucharza .
Dwaj oficerowie okrętowi przystąpili 

do dokładnego przeszukania kabiny. 
Jakież było ich zdumienie, kiedy w 
drugim pokoju znaleźli leżącego na dy­
wanie martwego kucharza okrętowego

------------------ --------------- —__JVjS7^
Cyrusa. Lekarz okrętowy 2na. . a 
jego szyi dziwną rankę, zadana " 
przez małe zwierzę. Poszukiwania ^  
wadzono dalej. Jakież było pr°'

spostrzegli leżącego w kącie ’ 
wielkiego węża. Coprędzej u c i e k l i 7 
trzaskując za sobą drzwi Obe Za' 
węża w kabinie wytłumaczyła imn 
czynę śmierci kucharza. Kiedy z \ 
kiemi ostrożnościami załoga D0 
drugi wkroczyła do kabiny, ucjat0 faz 
się schwytać plaża i umieścić w ku  
ce. Wówczas stwierdzono, że je s t  t
szczególnie jadowity wąż Raja którPn 
ukąszenie jest śmiertelne. Przeproś 
dzone dalej śledztwo wykazało, że ma-

Cyrusem, zachloroformowali, jak zeznał 
marynarz hindusa i wrzucili go do mo 
rza. Po usunięciu właściciela żółteac 
kufra, Cyrus chcąc prędzej dostać sie 
do skarbu, zakradł się do kabiny i 0 
tworzył kufer, w którym spoczywa! 
wąż.

Dlaczego hindus trzymał przy so. 
bie bezustannie owego jadowitego we- 
- -  niewiadomo.za
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nawoływania stangretów, krzyki, a po­
tem głośny turkot odjeżdżających po­
wozów.

Szedł poważny, spokojnie uśmiech­
nięty. Jerzemu wszakże zdało się, że 
oczy księcia, przez chwilę w przecho­
dzić zwrócone ku niemu, paliły się og­
niem tłumionej gorączki. Oddychał 
ciężko, szybko i od czasu do czasu sz y ­
ję wyprężał, jakby go uciskaj biały kra­
wat w wązką kokardę związany.

Za nim tłum gości weselnych. Szmer 
jedwabiów, podobny do szmeru liści 
jesiennych, poruszonych gwałtownie, 
trwał chwilę i nagle ucichł. Orszak 
stanął w kaplicy, w najjaskrawszem  
oświetleniu, sam jaśniejący odblaskiem 
brylantów, świetnych toalet, białością 
ramion i twarzy niewieścich, uśmiech­
niętych, radosnych.

Ozwały s ię  tony organów, poważne 
uroczyste, rozpłynęły się wśród prze­
strzeni świątyni, odbijając się echem 
w.górze, w głębi trzech kopuł, wień­
czących nawę.

W pół godziny potem tenże sam 
orszak przechodził znowu przed oczami 
Jerzego; tym razem tylko książę poda­
wał ramię młodej swej żonie, ku której 
pochylił się, szepcząc.

Ona odwracała twarz, szarpiąc rę*ą  
Welon i spozierała za siebie.

Tuż za nią szedł Zygmunt. Bledszy  
był jeszcze, niż zwykle; do ziemi nie 
podnosił wzroku, poruszał się sztywnie, 
jakby machinalnie. Przechodząc obok 
Jerzego, potrącił go i nie zobaczył.

Wkrótce u wejścia podniosła się 
wrzawa.

Wychodzono tłumnie; słychać było

Rychło opustoszała świątynia. Gasły 
światła; z kątów wypełzały mroki i za­
legały wnętrze. Z góry padał coraz 
cięższy zmierzch; czerniały białe mar­
mury, pełzły barwne freski, złocenia  
nikły. Jeszcze tylko w kaplicy des ma- 
rjages ostatkiem światła natleczarnem  
odbijała się blado przepyszna rzeźba 
Pradiera, przedstawiająca zaślubiny 
Bogarodzicy. Postać Marji wspaniała 
zdawała się poruszać w drgających pro­
mieniach ostatnich świeczników.

Wśród ciszy, jaka zapanowała nagle, 
odbijały się teraz głośnem, brutalnem 
echem, rozmowy sług kościelnych, ro­
biących porządek i kroki szwajcara, 
przechadzającego się z laską wysoką, 
w ręku, wśród pustej nawy.

Jerzy stał jeszcze, rozglądając się 
dokoła. Zajęty wrażeniami tego wspa­
niałego obchodu i spostrzeżeniami, jakie 
mimowoli czynił, zapomniał on nawet, 
że głównym celem jego tu przybycia 
nie był ślub księcia de Sarthes, lecz 
©la, Ale jakże ją było można dostrzec 
w tym tłumie?

Rzucił okiem raz jeszcze na rzeźbę 
Pradiera, która w głębi ciemności ry­
sowała się jeszcze, jak blade, dalekie 
odbicie, jak niknące zjawisko.

I nagle, obok, przesunął się cień. 
Postać wysoka, smukła, ciemna, pow­
stała z klęczek i szła ku Jerzemu.

On się w nią wpatrzył całą siłą 
wzroku.

Na chwilę, w odblasku palącej się 
wysoko u ołtarza lampy, ujrzał twarz 
jej i oczy, wzniesione do góry, rozmo­
dlone jeszcze, a lŚBiące łzami.

Nie mógł mieć wątpliwości— to Ola!
Postąpił parę kroków i wstrzymał

się. Ona także zatrzymała się jak wry­
ta, zalękniona widoeznie. Ten człowiek, 
wychodzący naprzeciw niej z mroków, 
przeraził ją.

Chciała go minąć. On jej zastąpił 
drogę.

— Po tylu latach — rzekł głosem  
stłumionym—ja panią poznałem odraza.

Ola nagle podniosła głowę, wpatrzy­
ła się w twarz Jerzego, otworzyła usta, 
cofnęła s ię  i omal nie krzyknęła. Jeżeli 
nie rysy, to poznała głos. Ten głos, 
który był postrachem jej dzieciństwa, 
który wołał na nią: znajda!

Przemogła lęk instynkttowny, który 
ją przejął i wyaiągnęła do Jnrka rękę, 
uśmiechając się smutnie.

I ja poznaję— odrzekła— poznaję do­
brze

On ujął jej rękę, która mu się zda­
ła dziwnie delikatna, drobna, jak ręka  
dziecka. Przez chwilę patrzył jej w 
oczy, ciągle jeszcze zalęknione.

Wyszli z kościoła i wmieszali s ię  
w tłum uliczny. Ona pogrążona w my 
ślach, daleka od chwili obecnej; on ca­
ły tą chwilą zajęty, a raczej wrażeniem, 
jakiego doznał nagle, ujrzawszy Olę. 
Na jej obojętnie rzucane pytania, opo. 
wiedział w kilku słowach, wskutek ja ­
kiego zbiegu okoliczności znajduje się  
w Paryżu. Instynktownie czuł jednak, 
że to mało zajmowało Olę. On też  
mówił bez ożywienia, machinalnie i 
wkrótce zamilkł.

Mijając latarnie uliczne, lub wysta­
wy sklepowe rzęsiście oświetlone, rzu­
cał spojrzenia na jej twarz i postać, 
widniejącą w tych blaskach. W tej ko­
biecie dziwnie pięknej, wspaniałej, idą­
cej krokiem śmiałym, poruszającej się  
swobodnie, w toalecie poważnej ale wy­
twornej, odnajdywał rysy dawnej Oli, 
owej znajdy oksanińskiej, zahukanej, 
nieśmiałej, uciekającej przed nim w sza­

lonym pędzie przez burzany, w podar­
tej brudnej koszulinie.

Patrzył i własnym oczom nie  wie 
rzył. Chciał rozmowę rozpocząć i piervr 
szego słowa znaleźć nie mógł.

Szli tedy, milcząc, prze wielkie bo- 
wary, nie szukając przejść bliższy , 
jak ludzie, którzy się nie śpieszą. Z bu • 
waru św. Magdaleny weszli na bulwar 
de Capucines, potem na włoski i Prze 
dalsze bulwary Montmatre i Poiss°e' 
niere, na bulwar St. Denis. Tu wmie 
scu, gdzie się ten bulwar krzyżuje z u • 
cą Strassburską, Ola skierowała * 
na prawo, na bulwar Sebastopolski-

Szli jeszcze chwilę, mijając 
ulic poprzecznych. . .

Nagle Olga wstrzymała się i P° 
pierwszy podniosła wzrok na miKzą0 L 
swego towarzysza, który naprzeciw . 
przystanął. .

— Zdaje s ię— rzekła— że spot■ 
szy się po tylu latach, nie mamy 
nic do powiedzenia, .

Wzrok jej mimowoli zatrzym* 8 
na twarzy Jerzego. -

Tak! to były te same rysy, kwr 
przerażały niegdyś, w dzieciń 
swoim wyrazem. Tylko teraz
niale, dorodniejsze. P o s t a ć  wysoka,
czysta, była pełna siły; mimowcii! 
uczuła się  małą, słabą fizycznie, 
tej postaci, która stała przed nionyU- 
wzrokiem sztywnie w nią utkw 
W tym wzroku nie było już 
szyderstwa; w oczach ma1"'
przymkniętych, o barwie ni -
nej, przebijały się jaskrawe błys® 
wnet gasły, tłumione, nieśmiałe-

Słowami Oli Jerzy uczuł się m
zmieszany. ko

— Rzeczyw iście— bąkał— mi c * ’ 
właanym oczom wierzyć nie mog 

Ola s ię  zaśmiała. _  ̂ n
c.
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